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Przedpłata kwartalna 

wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państw;s 
úiemieckiém i w Austryi 9 marek 15 fen., w Bel­
gii, Włoszech, Szwajcaryi, Serbii, Ameryce, Danii,

Prancyi, Anglii i Szwecyi 12 marek.

Przedpłata! ogłoszenia 
przyjmują się w Ekspedycyi, przedpłatę przyjrauą 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryackiego należących 
urzędy pocztowe. W innych krajach zaś tylko na­
sze agentury, za których pośrednictwem (zobacz 
niżej) można także przesyłać ogłoszenia do Ekspe­

dycyi Dziennika Poznańskiego,
Cena ogłoszeń (inseratów): 

od wiersza petytowego siedmiołamowego 15 fen. —

•
 Reklamy od wiersza petytowego 30 fen. (inclusivo 

tłumaczenia).
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Konferencya w Kissingen i zjazd w Gasteinie do- 
i rrzaia bezustannie prasie wiele materyału do rozmy- 
a i uwag i dostarczać będą, dopóty, dopóki jakaś wa- 

kwestya europejska nie ukaże się na widowni 
i nie zmusi mocarstw do zajęcia w obec nićj 

wiska. Tćj kwestyi dotychczas nie ma — dzienniki 
w uregulować się mających stosunkach bulgar-

ilań 
mniejsza
politycznćj
stano’ 
widzą Pi
kich i w rewizyi wschodniorumelskiego statutu, — a więc 

8 ¡gać nam jeszcze przychodzi owe uwagi i kombinacye, 
Oświecone tym konferencyom ministrów i zjazdom mo- 
Lcbów. Mamy dzisiaj przed sobą organ wychodzący 
” Wyrcburgu, używany, jak utrzymują powszechnie, do 
¿aszania półurzędowych wiadomości. Jest nim „Oester- 

reichische Correspondes.“ Dni zjazdu gasteinskiego już 
minęły, tak pisze pomieniony dziennik, ale uczestnicy 
¡świadkowie tego odnowionego przymierza nie tak prę­
dko zapomną o tych dniach, ponieważ spotkanie to ma 
wielkie polityczne znaczenie. Można nawet powiedzieć,

» losy całćj Europy związane z tym wypadkiem. Co 
w Kissingen było przedmiotem konferencyi między dwoma 

stanu Austryi i Niemiec i co tam zainicyowano, 
¿“zostało „potwierdzone i ulegalizowane przez samych 
monarchów“ — a więc zjazd nie był tylko dynastycznym 
aktem grzeczności, ale „zawarciem jeszcze serdeczniej- 
zeg0 jak dawnićj aliansu między Niemcami a Austryą“
' zatem bardzo ważnego dla wszystkich państw europej- 
kich zdarzenia. Nie mylimy się z pewnością, tak dalćj 

rozwodzi się „Oesterreichische Correspondes“, jeżeli 
przypuszczamy, że na konferencyach w Kissingen i na 
zjeździe w Gasteinie chodziło o „oduowienie niemiecko- 
austryackiego przymierza“ i że to odnowienie odbyło się 
ta rażą w solenniejszy sposób i miało na uwadze ściśle 
oznaczone polityczne stosunki. Mamy więc teraz przed 
sobą nie tylko ustną wymianę zdań dwóch mężów stanu 
i widoczne potwierdzenie ścisłych stosunków między Niem­
cami i Austryą, ale „zobowięzujący układ, który odnosi 
się do politycznćj sytuacyi najbliższćj chwili i który nosi 
także podpis obudwóch monarchów.“ Jak daleko się- 

te układy, tego nie wiemy, ale widzimy w nich 
jeszcze większe zbliżenie się Niemiec i Austryi w swćj 
polityce, zbliżenie, które miało wyłącznie na względzie 
utrz;manie pokoju europejskiego i które w przyszłości 
będzie miało to samo zadanie. Z tego więc powodu mają 
prawo cieszyć się ludy habsburgskićj monarchii i Niemiec 
i dla tego też powitały najświeższy zjazd z jak najwię­
kszą sympatyą, ponieważ widzą w nim symbol pokojowy. 
Tyle „Oesterreichische Correspondenz.“ — Nieco dalćj 
idzie w swoich uwagach berliński korespondent „Stan- 
darda“. Miał on, jak utrzymuje, rozmowę z jednam z 
bardzo wysoko stojących dyplomatów, który mu oświad­
czył, że tegoroczny zjazd dwóch cesarzów ważniejszym 
jest od wszystkich dotychczasowych z wyjątkiem zjazdu 
z roku 1879. Zdaniem owego dyplomaty celem zjazdu 
było pokazać światu, że alians między Niemcami a Au­
stryą silniejszym jest dzisiaj niż kiedykolwiek. Co się 
zaś tyczy skutków, to „Rosya szukać znowu będzie zbli­
żenia do obudwóch mocarstw, podczas gdy intrygom 
francuzkim przeciwko Niemcom położy się zapora.“ Nadto 
— i to jeszcze według powyższego dyplomaty — zaraty 
fikowano w Gasteinie kilka punktów, które ułożono w 
Kissingen. Otóż powiodło się dyplomacyi niemiec- 
kiéj załagodzić draźliwość Rosyi względem Austryi 
w kwestyi bułgarskićj i przywrócić dobre stosunki 
między Austryą i Rosyą. Dowodem tego jest wizyta 
arcyksięcia Karola Ludwika w Peterhofie. Na- 
stępnie miano się także zastanawiać nad prądem 
opinii publicznć] w Rosyi i Francyi, niepokojącćj Europę. 
Otóż książę Bismarck miał oświadczyć, że nigdy Fran­
cji nie wypowie wojny, gdyby nawet szowinizm francuzki 
miał się dalćj posunąć. Ostatni wreszcie punkt, który 
omawiano na zjazdach, odnosił się do zmiany gabinetu 
w Anglii. Nie zawarto wprawdzie z Anglią formalnego 
»kładu, ale stosunki z nią Niemiec i Austryi będą tak 
serdeczne, że Rosya będzie zmuszona zachować się spo­
kojnie. Z tego też powodu pragnie książę Bismarck u- 
regulować stosunki między rozmaitemi państwami bał­
kańskiemu Książę Bismarck pragnie także, ażeby mię­
dzy Anglią i Turcyą przyszło do porozumienia.

Inne uwagi pomijamy, jako mnićj mające znaczenia. 
Czy zaś te, które przytoczyliśmy, wiele mają za s ’ 
Prawdopodobieństwa — dzisiaj orzekać o tem nie 
dziemy. To wszakże widoczna z powyższego i to prze­
bija także ze wszystkich artykułów, ogłaszanych w pi­
smach niezawisłych, że dotychczasowe przymierze trój 
cesarskie narażone jest dzisiaj na wielką próbę.

„Journal des Débats“, który zapatruje się na sy- 
taacyą także w ten sam sposób, przytacza na uzasadnię. 
nie swych poglądów, co następuje: „Rosya przekonała 
s’ê> że przymierze z Austryą i Niemcami nie chroni jćj 
°d niepowodzeń na Wschodzie. Nie ulega wątpliwości, 
że gdyby Niemcy i Austryą użyły przeciw Bułgarom 
cząstki tćj energii, jaką dały uczuć Grekom, traktat 
berliński istniałby dotychczas. Rosya wie o tćm i ztąd 
Pochodzi jéj niezadowolenie. W r. 1878 życzyła ona 
sobie zjednoczenia Bułgaryi, musiała jednak uledz i zgo­
lić się na podział tego kraju. W roku 1885 zezwolono 
na zjednoczenie wbrew jéj woli. Zamknięcie wolnego 
Portu w Batum nie wynagrodziło jéj tego. Zapytuje się 
°na dziś, jakie korzyści odniosła przystępując do sojuszu 
aostryacko-niemieckiego i nie znajduje odpowiedzi na to 
Pytanie. Ton, jakim prasa rosyjska przemawia, zdradza 
to zaniepokojenie Rosyi, a cała Europa czuje, że zanosi 

na nowe ugrupowanie mocarstw i że kombinacye po­
etyczne, do których przywykliśmy w ostatnich latach, 
stracą wkrótce swe znaczenie.“ .

Z innych spraw nadmieniamy, że na naradzie mini- 
5tcryalnéj, jaka się odbyła w sobotę w Paryżu, miał 
oświadczyć p. Freycinet, iż układy z papieżem co do u- 
stanowienia nuncyatury w Pekinie jeszcze dotychczas 
rwają. Na tem posiedzeniu zastanawiano się także nad 
Postawą w obec nieprzyjaznego usposobienia znacznćj 
Czgści oportunistów.

Według „Polit. Corr.“ serbska odpowiedź na przy­
jazne zapytanie Turcyi co do rzekomych przygotowań 
wojennych, ma być wielce zadowalniającą, bo po prostu 
zaprzecza pogłoskom o ściąganiu rezerw i koncentro­
waniu wojsk.

Gabinet angielski zamianował komitet, który ma 
się zająć sprawami irlandzkiemi. Tymczasem, jak do­
nosi najświeższy telegram, z soboty na niedzielę przy­
szło znowu do krwawych rozruchów w Belfaście. Pro­
testanci i katolicy przez kilka godzin strzelali do siebie, 
tak że po obudwu stronach wielu jest rannych i zabi­
tych. Dopiero wojsko uśmierzyło rozruchy.

W kwestyi irlandzkićj odbył się w Chicago mityng, 
liczący około 15 tysięcy uczestników, na którym Sullivan 
Davitts oświadczył, że naród irlandzki dobije się swoich 
praw i bez użycia dynamitu.

W dniu wczorajszym odbyło się w Peszcie otwar­
cie wielkićj historycznćj wystawy na pamiątkę zdobycia 
na nowo Budy, przez prezesa gabinetu Tiszę w otocze­
niu ministrów, generalicyi, deputowanych i tam dalćj. 
W mowie swćj mówił Tisza o znaczeniu odebrania Budy dla 
całego chrześciaństwa, dziękował narodom, które dopo­
magały do oswobodzenia węgierskićj stolicy i wynurzył 
w końcu oczekiwanie, że w razie konieczności, która, 
jak się spodziewać można, nie nastąpi, każdy nieprzyja­
ciel zagrażający krajowi i ojczyźnie będzie miał prze­
ciwko sobie zjednoczoną armią i naród.

O manifestacyi robotniczśj, odbytćj wczoraj w Bruk- 
selii, piszemy na innem miejscu.

„I operacya w tym kierunku sama, wydaje mi się

W palącej sprawie.
Od jednego z obywateli naszych wybitne stanowisko 

w społeczeństwie naszem zajmującego odbieramy co na­
stępuje :

„Szanowny Redaktorze!
„Kiedy po zamieszczeniu mego artykuliku „w sprawie 

palącćj“ zlałeś mnie poniekąd dopiskową uwagą, że pi­
smo moje rzeczy nie wyczerpuje, do czego, nawiasem 
mówiąc, nie rościłem pretensyi, byłbym zamilkł, pozo­
stawiając rzecz bez uwag tym, którzy się około sprawy 
krzątają.

„Pismo Twoje prywatne, w którem mi komunikujesz, 
że uwagi moje w zasadzie znalazły u niektórych osób 
kompetentnych pewne uznanie, powoduje mnie do kilku 
słów objaśniających i uzupełniających, które, jeżeli uwa 
żasz za dobre, chciej w łamach „Dziennika“ zamieścić.

„Różnica zapatrywania na rzecz samą pomiędzy wię 
kszą częścią głosów, które się w „Dzienniku“ odezwały

a mojem przekonaniem, leży w tem, że autorowie 
pierwszych mieli głównie czy wyłącznie na oku skupo­
wanie majątków subhastowanych w konkurencyi z korni 
syą kolonizacyjną. Konkurencyą taką z powodów w 
pierwszem mojem piśmie podanych poczytuję za niewła­
ściwą i nie praktyczną, a w obec bardzo nierównych 
środków i finansowych i politycznych, za niewykonalną. 
A mimo Twojćj opozycyi, twierdzę ponownie, że jeżeli 
taka konkurencyą w zasadzie postanowioną będzie, leży 
w tem pośrednio przynajmnićj parcie ku mnożeniu sub- 
hastacyi zachwianych majątków.

„Otóż ja pragnąłbym tę walkę „kolonizacyjną“ prze 
nieść na pole, które dla nas korzystniejsze mieści wa­
runki. 1 tu niechaj mi wolno będzie powrócić znowu 
do użytego już porównania pożaru. Przyznasz, że każdćj 
straży ogniowćj, stawającćj do tłumienia niszczącego po­
żaru, pierwszym i właściwym celowi obowiązkiem 
jest starać się o to, ażeby pożarowi odjąć możność sze­
rzenia się, zatem odpowiedniemi środkami zabezpieczyć 
zagrc r>ne w sąsiedztwie budynki.

„Otóż przenosząc to porównanie na rzecz naszą twier­
dzę, że wysilenia nasze głównie ku temu skierować 
winniśmy, ażeby zagrożone skutkiem wysokoprocento­
wego obdłużenia majątki ziemskie przez ulgę w opła­
tach, postawić w sytuacyi korzystniejszćj, dającćj rękoj­
mią utrzymania ich w ręku odnośnych właścicieli, czego 
prostem następstwem będzie, że groza subhastacyi ry 
czałtowych upadnie i miliony komisyi kolonizacyjnćj 
chyba się zwrócą do wykupywania własnych swoich ban­
kructw.

„Rozpatrując się pomiędzy nabywcami ziemi polskićj 
Niemcami widzimy, że znaczna ich część, a pomiędzy 
nimi wielcy garłacze i członkowie komisyi kolonizacyj­
nćj, skupowali i skupują tę ziemię tym trybem, że albo 
państwo, albo potentaci i potentaniątka niemieckie, Kol- 
bergi, Altenburgi, Hohenzollerny-Sigmaringen itd. dają 
im na majątki tanie pieniądze (po 3°/0) albo kupują od 
nich samych majątki i w podobnie ustosunkowanym pro­
cencie wypuszczają im takowe w dzierżawę, np. Szamo­
tuły, Kaźmierz itd.

„Otóż wskazówka wymowna, co nam czynić należy. 
Rzecz to zresztą nie nowa. Przypominam sobie, że coś 
podobnego było już przedmiotem szerokićj dyskusyi w 
latach 1848 i 1849. Chodziło także o to, ażeby zie- 
miaństwu tanich dostarczyć kapitałów. W owym czasie 
zmarli już dawno śp. A. Makowski i T. Mańkowski pro­
wadzili kantor komisyjny w Londynie i sam byłem przy­
tomny pertraktacyom, jakie się z śp. G. Potworowskim, 
A. Brodowskim, ówczesnym dyrektorem Ziemstwa, i in­
nymi mężami wpływowymi toczyły. Ile sobie przypomi­
nam, była możność i gotowość dostarczenia na ziemię 
taniego (po S1/,0^) kapitała, ale rozbiły się rokowania 
podobno o to, że kapitaliści angielscy stawiali jako wa 
runek solidarne zobowiązanie się wszystkich, któ- 
rzyby pożyczkę brali.

„W dzisiejszych czasach warunek taki więcćj jeszcze 
zda mi się nieodzownym i sądzę, że mnićjby napotykał 
trudności, bo dzisiaj już więcćj przeniknęło w masy prze­
konanie, że solidarność taka, i temu który kapitał lo­
kuje, lepzsą daje możność, i tym którzy kapitał biorą 
pewniejszą daje siłę. Zresztą większa część naszych 
korporacyi finansowych, nie wyjmując ziemstwa, na tejże 
opiera się zasadzie.

o wiele prostszą i pewniejszą, aniżeli skupowanie ma­
jątków subhastowanych. To ostatnie właściwie pozostawić 
należy spekulacyi prywatnych — albo komisyi koloniza­
cyjnćj, którćj środki starczą na to — na razie przynaj­
mnićj — ażeby takie operacye, choćby ze stratą finan­
sową przeprowadzać. Co przecież bynajmnićj nie wyklu­
cza, że w pojedynczych wypadkach, towarzystwo takie— 
nazwijmy je antikolonizacyjnem—jako konkurent i przy 
subhasrach występowaćby mogło.

„Otóż jeszcze kilka uwag, jakkolwiek także rzeczy 
całćj nie wyczerpujących, może niezbytecznycb. Będę zu­
pełnie zadowolnionym, jeżeli ci, którzy w tćj mierze 
więcćj mają głosu decydującego, za takowe je uznają i 
ufam, że w szanownem piśmie swojem gościny im nie 
odmówisz.“ ___________________

Z miłą chęcią zamieszczamy pismo powyższe, to 
tylko dodając z naszćj strony, że ani nam się śniło — 
jak szanowny autor powiada żartobliwie — o „zla­
nie go.“

Jeźliśmy powiedzieli, że sposób podawany przez sz. 
autora ratowania ziemi nie wyklucza w razie danym na­
bywania jćj przez Bank czy to następnie dla wydzierża­
wienia, czy parcelacyi, czy odprzedaży, nie znaczyło to 
przecież odpychania innych sposobów ratunkowych. Toż 
i sz. autor również się z tem godzi — pisze bowiem, że 
regulowanie majątków przez tani kredyt nie wyklucza 
bynajmnićj tego, że w pojedyńczych wypadkach bank czy 
towarzystwo jako konkurent i przy subhastach mogłoby 
występować.

My także pragniemy, aby do sprzedaży nie do­
puszczać, tylko regulować interesa, ale mimo to przy 
najlepszych chęciach może przyjść do przymusowćj sprze­
daży — na taki wypadek dobrze, jeśli do zakresu czyn­
ności utworzyć się mającego towarzystwa należeć będzie 
i nabywanie majątków dla celów, o jakich wyżćj powie­
dzieliśmy.

Gołembiewski, als Gemeindevorsteher werden mit gutem 
Beispiel vorangehen.“ W rzeczy samćj, piękny przykład 
dla prawowiernego katolika!

„Gdyby tu miało nastąpić sprostowanie, to baczcie 
na to, żeby nie interpretacya lub styl, lecz fakta były 
sprostowane, a najpierwszy będę, który się serdecznie u- 
cieszę, że nieszczęsna ta wiadomość, zanim przeszła tak 
daleką przestrzeń do mnie, została przekręconą i ostate­
cznie okazała się fałszywą.

„Tu bo u nas wiara dosyć się trzyma, choć w 
Czersku śpiewają jużks. proboszczowi 
Semrau przy mszy św. po niemiecku.“

Sprzedaż Sląskowa.
Z Krobskiego dochodzi nas następująca korespon- 

dencya:
„Z Krobskiego

„Czy długo jeszcze pozostaniemy bezczynni? Czy 
ratunek nasz na dziennikarskich korespondencyach, pro­
jektach lub szumnych mowach i frazesach oprzeć tylko 
chcemy — lub żalami okryć nieszczęśliwe położenie, 
a kroku naprzód do czynu nie zrobić? — Czy długo 
jeszcze w spokoju patrzeć mamy na zachwiany byt nasz 
i naszćj przyszłości ? i czy więcćj jeszcze klęsk potrzeba, 
by siły wszystkich do działania poruszyć? — oto pyta­
nia, które mimowoli każdemu stawają ze zgrozą przed 
oczyma, a szczególnie może więcćj nam tu w Krobskiem, 
po doznanćj klęsce, jaką ponieśliśmy przez utratę Slą 
skowa na rzecz rządu.

„Druga to już wieś u nas, która w ostatnim czasie 
uległa koniecznćj sprzedaży, a żadna pomimo dobrćj 
swćj gleby nie znalazła z strony naszćj nabywcy — 
a co gorsze, bo nawet najmniejszego zainteresowania się 
Tćm więcćj to smutne, że się to dzieje w powiecie za­
możnym i wszelkie dane posiadającym po temu, bysku 
tecznie ratować swą ziemię i w swym ręku trwale 
utrzymać.

„Ten słynny w całym powiecie z dobrćj ziemi Ślą­
sków, tuż pod Orlą przy Jutrosinie położony a otoczony 
półkolem granicą majątków książąt Czartoryskich, a odle- 
glćj trochę potężnemi fortunami hrabiów Czarneckich, 
idzie na subbastę i tyle nawet nie budzi interesu, by 
choćby jeden z obywateli Polaków stanął do licytacyi! 
Oto fakt, który w rocznikach naszych smutną bardzo 
zapełni kartę — i to zarazem klęska, którćj nic już tak 
łatwo powetować nie zdoła,

„Cóż ten lud nasz ma mówić i co sądzić, skoro w tak 
ważnćj chwili nie widzi na właściwem miejscu tych, od 
których nawet ma prawo żądać, by czynem dowiedli 
tego, o czem nieraz tak obszernie mówili i faktami stwier­
dzili, jak działać i jak się rządzić, by tę ziemię utrzy- 

obronić.

Z Warszawy.
Od naszego korespondenta warszawskiego odbieramy 

list następujący:
Warszawa, 15 sierpnia. 

(Historya kasaoyi dwóch kościołów. — Nowa faza w polityce 
szczucia. — Prowokacye i pogróżki. — Wypadki w Jabłonnie. 
Wykluczenie języka polskiego z sądów w gminach unickich.)

(L.) W dobrą chwilę wymówił ks. Meszczerski w 
swoim „Grażdaninie“ pełne prawdy wyrazy, iż rząd ro­
syjski „traci siły na tępieniu polskości i walce z Pola­
kami“, bo oto dzień każdy przynosi nowe dowody tćj 
polityki zniszczenia, tćj nienawiści, z jaką Rosya trak­
tuje obecnie Polaków.

Znacie historyą zamknięcia w gub. grodzieńskićj 
dwóch kościołów katolickich i skasowania dwóch parafii, 
śledzianowskićj i granowskićj. Niktby nie uwierzył, 
jaka przyczyna gwałt ten spowodowała! Czy może w 
parafiach tych ludność bunt przeciw władzy podniosła, 
czy może z ambon tych kościołów wygłaszano przeciw- 
państwowe zasady, czy wreszcie może duchowieństwo 
tych parafii wspierało gniecioną przez rząd unią? By­
najmnićj. Kasacya kościołów nastąpiła skutkiem tego, 
iż sąsiednia ludność unicka w Królestwie, nie mogąc 
uczęszczać do swoich parafii, przechodziła rzekę Bug i 
modliła się w wolniejszych od oka policyi świątyniach 
śledziańskićj i granowskićj!...

Więc cóż temu winna — zapytacie — ludność ka­
tolicka tych parafii, co winni duchowni, co winne ko­
ścioły ? Zapewne, że nic, ale rząd rosyjski byleby nie 
dać możności unitom sprawowania obrzędów religijnych 
katolickich, gotów pozamykać wszystkie kościoły a po­
otwierać na ich miejsce cerkwie. Jako zapowiedź ta­
kiego ostracyzmu i barbarzyństwa, uważać należy świeże 
rozporządzenie jenerał-gubernatora Hurki, ażeby po wszy­
stkich gminach i parafiach w guberniach lubelskiej i sie- 
dieckićj było porozwieszane i odczytywane ogłoszenie o 
zamknięciu owych kościołów grodzieńskich. Ogłoszenie 
rzeczone zredagowane jest w sposób nie pozostawiający 
najmniejszćj wątpliwości co do pogróżek rządowych. — 
„Podaje się do wiadomości mieszkańców — czytaliśmy na 
jednem z takich ogłoszeń w Siedlcach — iż władze 
zamknęły dwa kościoły w gub. grodzieńskićj za to, że 
do nich uczęszczali nielegalnie unici — owóż ostrzega 
się ludność katolicką tutejszą, iż rząd w podobny sposób 
postąpi z każdą świątynią katolicką, jeżeli dostrzeże w 
nićj obecność unitów.“

Nie ma co mówić, miłe stosunki 1 
Ale nie dość na tem, gorliwsi naczelnicy powiatów 

wzywają ludność parafialną katolicką i ostrzegają ją, by 
pilnowała kościołów przed unitami, by strze­
gła wejść, by tworzyła straże w około 
kościoła i żadnego unity, nikogo z obcćj 
parafii nie wpuszczała!

Wiary nie chce się dawać, by rząd, by państwo 
wdawało się w tego rodzaju podszczuwania braci na 
braci, w podobne denuncyacye, w tworzenie jakichś straży 
religijnych pod grozą, silną dla prostego ludu, zamknię­
cia kościołów 1 Nie, źle się poczyna dziać Niemcom w 
Rosyi, ale Polakom dzieje się jeszcze gorzćj.

Naturalnie w większości wypadków ludność kato­
licka na takie propozycye władz odpowiada, że może 
rząd robić z kościołami, co mu się podoba, lecz katolicy 
nie przyjmą roli szpiegów. Kościół jest otwarty dla 
wszystkich i ani jego duchowieństwo, ani jego wyzna-mać i — i - - ~ ° -—

„Termin zaś tćn cały sprzedaży Sląskowa, biorąc ze I wcy nie mogą wchodzić w to, czy do kościoła uczęszczają 
’’ —moralnego, sprawiał smutne bar. —1------ ——1—: ’-Ł —m ‘stanowiska czysto 

dzo wrażenie.
„Rząd kupił majątek ten 2000 mórg, za 380 

tysięcy marek, i zaparł wszelką możność dotychczaso 
wemu właścicielowi panu Neymanowi jako i wierzycie­
lom jego do jakichkolwiekbądź układów, tak że spadło 
około 120,000 marek kapitału, który jednakże wyłącznie 
do niemieckich należał obywateli — i dziwny to zaiste 
wypadek, że system kolonizacyjny właśni i to tak krwa 
wo opłacać muszą ziomkowie.“

Miłe stosunki»
Z prowincyi piszą do „Gaz. Tor.“ co następuje:
„W Papowie Toruńskim okazała się potrzeba dru­

giego nauczyciela; nie wiedzieć teraz, zkąd urosły naszym 
poczciwym gospodarzom uszy, że sami będąc Polakami, 
wyrzekli się swego prawa i głównie za namową współ­
obywatela swego Bulińskiego, zażądali nauczyciela ewan­
gelickiego. Podobno p. landrat zjechawszy późnićj na 
termin ad hoc wyznaczony, przedstawiał zebranym, jako­
by mogli inaczćj głosować, gdy słuszność po ich stronie 
domagać się obok pierwszego nauczyciela katolickiego,- 
drugiego jeszcze katolika.

„Jednakże nie długo wytrwał, widząc, że wielu za­
mierzało w terminie jeszcze naprawić swój błąd, i gdy 
który teraz odmiennie chciał głosować, przypominał mu, 
że poprzednio był za nauczycielem luterskiego wyzna­
nia, a do sołtysa Gołembiewskiego (zdaje mi się, że do­
brze referuję) miał się odezwać temi słowy: „Sie doch,

żydki, mahometanie, prawosławni lub unici. To ich 
rzecz, a nie kościoła. Cóż temu winien kościół i kato­
licy, że cerkwie stoją puste, a kościoły są pełne! Toż 
tak kościół, jak cerkiew zarówno są otwarte i dostępne, 
wybór więc jest swobodny, a w kościele katolickim nikt 
przecież nie wymierza kar na tych — co doń nie 
chodzą.

W niektórych jednak miejscowościach były przy­
kłady, iż parafianie katoliccy, podburzeni przez” władze 
i zagrożeni kasacyą kościoła, w zaślepieniu chwycili się 
podsuniętej zdradziecko rady i utworzywszy straż nie 
wpuszczali do świątyni unitów. Fakt taki miał miejsce 
w Jabłonnie, w gubernii siedleckićj, gdzie ludność uni­
cka, nie wpuszczana do kościoła, zanosiła się od ryku 
i wycia, wiła się po ziemi, na kolanach błagała otwar­
cia wrót świątyni. Działy się tam dantejskie sceny, na 
których widok zadrżałaby każda uczciwa dusza! Tryum­
fował tylko naczelnik powiatu, rad, że rzucił kość nie­
zgody między ludność parafii, że rozniecił zarzewie wa­
śni braterskićj. Syn katolika, ożeniony z unitką i przez 
to już za prawosławnego poczytywany, nie wpuszczony 
był do ojca, matka do córki, brat do brata... Naoczny 
świadek opowiadał nam, że oczy odwracały się od tego 
wstrętnego widoku barbarzyńskićj przemocy.

Tu niech nam wolno będzie napiętnować imieniem 
ostatniego wroga ludzkości nazwisko naczelnika powiatu 
sokołowskiego Suchotina, który w reżyseryi trage- 
dyi unickićj zdobył sobie berło siepacza. Dopóki takich 
„ludzi“ (?) rodzić będzie na nasze potępienie a swą hańbę 
„braterska“ (!) Rosya, gdzież tu może być mowa o na­
wiązaniu zgody wzajemnćj!

Sprawę rusyfikacyi gubernii lubelskićjń siedleckićj 
prowadzi się nietylko przez prześladowanie kościoła, ale



z
i w sądach. Dla tego to w tych guberniach rząd chce 
przedzierzgnąć na Rosyan i prawosławnych 1/15 część 
ludności, która przeciwko temu stawia możliwy opór, 
reszta mieszkańców zostaje wykluczona z pod praw obo- 
więzujących w reszcie kraju.

Jak wiadomo, sędziowie gminni u nas, urzędujący 
z wyborów, mają prawo posiłkowania się językiem pol­
skim w rozprawach sądowych. Z prawa tego korzystali 
też sędziowie w spomnianych guberniach, co gdy obecnie 
nie podobało się rządowi, dla przykładu udzielił dymisyi 
dwom z nich, ogłaszając, iż język polski w sądownictwie 
gminnem w guberniach lubelskićj i siedleckićj stanowczo 
jest wykluczony. I to także poczytywane ma być przez 
nas za dowód szczególnćj łaski rządowćj ?

Przeczuwamy, iż zebrane przez nas wypadki nie 
przypadną do gustu dziennikom rosyjskim, że zaczną one 
znowu skarżyć się, iż prasa polska zagraniczna podnosi 
tylko jednostronnie stosunki polsko-rosyjskie w 
Królestwie, że przeszkadzamy „pocieszającym rozmyśla­
niom“ o możliwości zgody.

Chętnie przyznamy, że słuszność nie po naszćj stro­
nie, jeżeli tylko prasa rosyjska wskaże nam jakiekolwiek- 
bądź dodatnie objawy w obecnem postępowaniu rządu z 
nami.“

Straszne, przerażające stosunki jakie tam istnieją. 
Ucisk i gwałt taki sumień rzadko gdzie i kiedy prakty­
kowane.

Czasby doprawdy był, aby ci do których to należy 
podnieśli głos w obronie tych nieszczęśliwych, których 
całą winą i zbrodnią, że trwają przy wierze ojców swoich.

darzyć w przyszłości najbliższćj według panującego tu 
przekonania, widzimy to z następującego faktu:

„Urzędowa i w ogóle oddana księciu Bismarckowi 
prasa wyraża zadowolenie swoje, zesumowując obecnie 
przeprowadzone szczęśliwie śród opozycyjnych skał pod­
wodnych środki, z których ujemne, tj. wydalania obcych 
Polaków, w zupełności już się powiodły, a dodatnie t. j 
kolonizacya polskich miejscowości przez Niemców i o- 
twarcie czysto niemieckich ludowych oraz innych zakła 
dów naukowych w tych miejscowościach, zapowiadają 
dobry plon w przyszłości.

Ale przytem dodają dzienniki, że szkoda, iż to 
wszystko stopniowo i nie dość prędko dokonanem zo­
stanie.. .“

według których „oświata w prowincyach niemieckich w 
niezbyt chlubnem przedstawiaćby się musiała świetle. 
Mając jednakowoż wstręt do takiego wyzyskiwania sta­
tystyki, ograniczymy się na kilku objektywnych 
uwagach.

I tak liczba przestępstw co do podstępnego 
i tajnego przywłaszczania sobie i ukry­
wania cudzćj własności tak samo co do 
oszustwa była w polskich prowincyach prawie zni­
kającą. Podstępne ukrycia były największe w metropo­
liach cywilizacyi niemieckićj, tj. w Berlinie, Hamburgu 
itd. Najwięcćj zaś oszustw popełniono według statysty­
cznego rocznika w Hamburgu, Badenii, Bawaryi nadreń- 
skiej, Wyrtembergii, królestwie saskiem i mieście Ber­
linie.

(—- Cesarzowa Augusta —-) powróciła w gok 
Schlangenbadu do Potsdamu, gdzie przenocow 
udała się na drugi dzień na zamek babelsbergski

(— Rodowód ministra Gosslera. —) Poniew 
tisemici niechętni są bardzo p. Gosslerowi i utrzv atl' 
że żydowskiego jest pochodzenia, przeto „Berliner 
sen Ztg.“ występuje w jego obronie i taki podaio ??• 
wód ministra : J r(%

Wiadomości urzędowe.
Asesor sądowy K ii g 1 e r mianowany został sędzią okrę 

gowym w Fricdian łzie.
Rzecznik Litthauer w Poznaniu otrzymał notaryat 

na obwód sądu nadziemiańskiego w Poznaniu z dotychozaso 
wóm miejscem zamieszkania.

Radzca budowniczy i rejencyjny D i 11 m a r przeniesiony 
został do rejencyi gąbińskiej.

Z 100,000 osób skazanych za nierząd i zgwałcenie 
skazanych zostało:

roku 1884w

■«MMaäri Mût».

hresnoBfleiioyg DirniKa Poznaaskisscn

Glosy rosyjskie.
Z powodu zjazdu gasteinskiego „St. Peterb. Wie- 

domosti“ w artykule pod napisem: Toast bez słów, 
piszą co następuje:

„Telegraf uwiadomił nas, iż podczas uroczystego 
obiadu w „„domu kąpielowym““ w Gasteinie nie wno­
szono żadnych toastów, nie wygłaszano żadnych mów, a 
tylko „„obaj monarchowie wypili nawzajem na swe zdro­
wie, nie wymówiwszy ani słowa.““ Ta milcząca wymia­
na, ten toast bez słów jest najbardzićj godnym wzmianki 
momentów wypadków gasteinskich. Nigdy prawie mil­
czenie nie mogło być słusznićj nazwane złotem, jak w 
danćj chwili. Ono właśnie nie rzuciło, ani jednćj z tych 
zagadek, w które zwykle obfitują znane ze swój krótko­
ści przemówienia i pozostawiło możność do naturalnego 
tłumaczenia sobie tego, co się widzi i co jest nareszcie 
zrozumiałem.

„Przed laty dwudziestu Austrya została pobitą przez 
Prusy. Odtąd straciła ona w istocie samodzielne swe 
stanowisko polityczne i stała się czemś w rodzaju obce­
go ciała, leżącego na drodze do Konstantynopola. Ku 
ogólnemu zdziwieniu Prusy nie tylko nader umiarkowa­
nie skorzystały z owoców swoich zwycięstw, nie tylko 
same stłumiły powstającą z natury rzeczy kwestyą przy­
łączenia do Niemiec prowincyi niemieckich Austryi, lecz 
nawet stanąwszy na czele cesarstwa niemieckiego, wszel- 
kiemi siłami zaczęły podnosić i troskliwie podtrzymywać 
ową „„przyjazną monarchią sąsiednią.““

„W ten sposób Niemcy znalazły sobie dostatecznie 
silnego sojusznika, który im stale pomaga trzymać w rę­
kach najniebezpieczniejszego ich przeciwnika — Rosyą. 
Tu leży węzeł stosunków niemiecko-rosyjskich i dyplo­
macya berlińska nigdy się' nawet z tern nie ukrywała; 
owszem, przeciwnie, ilekroć położenie spraw na Wscho­
dzie plątało się na nowo, Niemcy mówiły nam po przy­
jacielsku : „tylko starajcie się nie popsuć waszych sto­
sunków z Austryą, gdyż wtedy przyjaźń nasza dla was 
znajdzie się w fałszywem położeniu.“ I nasza dyploma- 
cya liczyła się z temi radami, przyjmując za rzecz nie 
ulegającą kwestyi, iż tysiące nierozerwalnych węzłów łą­
czy Niemcy i Austryą, że nic nie możemy powiedzieć 
takiego w Wiedniu, coby się nie odezwało w Berlinie. 
Tymczasem nie ma w istocie żadnych innych węzłów 
pomiędzy Niemcami a Austryą, prócz tych, iż ostatnia 
służy dla pierwszych za narzędzie do przeciwdziałania po­
lityce rosyjskićj na Wschodzie i przytem do przeciwdzia­
łania o charakterze zaczepnym, ponieważ własnych, po­
ważnych interesów na półwyspie bałkańskim Niemcy nie 
posiadają, a nie życzą tylko sobie wzmocnienia się tam 
Rósyi, ponieważ ono byłoby wzmocnieniem o g ó 1 n e m.

„Dyplomacya niemiecka już od lat piętnastu z rzędu 
stara się zapewnić cały świat, iż nie ma żadnćj innćj 
troski, prócz obrony własnćj przeciw Francyi, marzącćj 
o odwecie. Lecz z tćj strony Austrya nie ma dla Nie­
miec żadnego znaczenia. Na wypadek nowćj wojny fran- 
cUzko-nieraieckićj ani ks. Bismarck ani hr. Moltke nic 
nie wyciągną z Austryi, prócz neutralności współczującćj. 
Każdy pojmie, iż chociażby obie monarchie pozostawały 
w najściślejszym związku, Austrya nigdy nie obnaży mie­
cza przeciw Francyi: jest ona bowiem zbyt praktyczną, 
aby się decydowała na tak bezcelowe i bezinteresowne 
poświęcenie. Jedyne i wyłączne znaczenie związku au- 
stryacko-niemieckiego całkowicie opiera się na stosun­
kach rosyjsko-niemieckich Tu jest właśnie grunt wdzię­
czny do nader ważnych i dogodnych dla obu stron kom- 
binacyi; tu jest miejsce dla „„milczących““ porozumień 
i aż nazbyt wyraźnych „„toastów bez słów““.

Do „Now. Wrem.“ zaś w sprawie tych samych 
„przyjaznych“ stosunków rosyjsko-raiemieckich piszą z Ber­
lina co następuje:

„We Wschodnich Prusach“, z głównem miastem, 
Królewcem, na 1,440,000 Niemców przypada koło 35,000 
Polaków i 15,000 Litwinów, których tu zresztą utożsa­
miać z Polakami wcale nie należy; w Prusach Zacho­
dnich z głównem miastem, Gdańskiem, na 936,000 Niem­
ców jest 470,000 Polaków; na Szląsku 740,000 Polaków 
na 3,170,000 Niemców, a w Poznańskiem — już 890,000 
Polaków na 810,000 Niemców. Szląskich wszakże Pola­
ków, — dawno zabranych, — sam książę Bismarck uwa­
ża, — jak to w jednćj z mów niedawnych wypowiedział, 
— za dostatecznie prawomyślnych, zaś poznańskich nie­
można liczyć za pogranicznych w ścisłem znaczeniu wy­
razu, a przytem zbyt dobrze ich otoczono twierdzami, 
ażeby ciążenie Poznańczyków do zagranicznych spółro- 
daków w sprawie odbudowania spólnćj ojczyzny miało 
być poczytywanem za niebezpieczne.

„W każdym razie i w tym wypadku wszystkie rzą­
dowe oświadczenia, jakoby „państwowe bezpieczeństwo 
Prus i całych Niemiec“ wymagało natychmiastowego wy­
dalenia z tych czterech obwodów koło 22,000 cudzo­
ziemskich Polaków (wszystkich podlegających wydaleniu 
podług obrachowań urzędowych było koło 28,000, w tćj 
liczbie 6000 żydów polskich, od których, jeżeli wypa­
dało oczekiwać zachwiania bezpieczeństwa politycznego), 
niezależna opinia publiczna zrozumiała w takim duchu, 
że na granicy rosyjsko-pruskićj wywiążą się daleko wa­
żniejsze od polskiego np. powstania wypadki, do których 
spotkania rząd właśnie przygotowuje się energicznie, 
oczyszczając ziemię z pogranicznych nieprawomyślnych 
żywiołów.

„A że mianowicie powinno coś podobnego się wy­

Berlin, 15 czerwca. 
(„Berliner Börsenztg.“ o polskich socyalistach. — Ze sterystyki

kryminalnej)
(K) Dotychczas mało pocieszającego donieść wam 

mogliśmy o szczególnćj naszćj przyjaciółce „Berliner Bör­
sen Ztg.“ Jakkolwiek artykuły, poświęcone sprawie pol- 
skićj w piśmie tem, mianowicie w czasie kwaśnych ogór­
ków były zbyt liczne, nie grzeszyły ani jeden z nich 
zbytnią przedmiotowością i bezzstronnością. Dziś jedna­
kowoż ku wielkićj naszćj pociesze znajdujemy w „B. B. Z.“ 
artykuł, który przynajmnićj w części słusznie i sprawie 
dliwie ocenia stanowisko Polaków względem socyalnćj de- 
mokracyi. „B. B Z.“, która jeszcze niedawno głosiła 
urbi et orbi sensacyjną wieść o socyalno - demokraty- 
cznem towarzystwie w Berlinie, która nawet z tego wy­
kombinowała, że to koniecznie jSugjwadzić musi do re­
wolucji, pisze dzisiaj co następuje:^

„Agitacya socyalnćj demokracyi dotychczas między 
Polakami szczególnych postępów zaznaczyć nie może. 
Wiadomo, że posłowie polscy zwykli na fakt ten zbyt 
często wskazywać, by nim dowieść, jak mało w Polakach 
ducha rewolucyjnego. W rzeczy też samćj, dwa wielkie 
procesy, które w ostatnich latach przeciw polskim socya- 
listom w Prusach przed sąd wytoczono, dowiodły, że agi­
tacya ta tylko na tych Polaków wpływ wywrzeć mogła, 
którzy’ już na obczyźnie, a przedewszystkiem w Szwaj- 
caryi, z socyalno - demokratycznemi kołami w związku 
stali, i że nadto agitatorzy byli mianowicie poddanymi 
rosyjskimi. Mimo tak małych rezultatów nie ustają ba­
wiący w Genewie i Zurychu polscy agitaturzy troszczyć 
się o swych ziomków, ale zdaje się, że i nadal ich sta­
rania będą daremne. Przed niedawnym czasem przysłano 
do tutejszego polskiego towarzystwa przemysłowego pa­
kiet broszur tendencyi socyalno - demokratycznćj. Natu­
ralnie wahał się przewodniczący towarzystwa, należący 
do arystokracyi, rozdać pisma te, z umoty wowaniem, że 
ich treść nie odpowiada celom towarzystwa. Tylko bar­
dzo mało członków, którzy tu w Berlinie zetknęli się 
z socyalistami, żądało jednakowoż rozdzielenia, które 
atoli mimo to nie nastąpiło. Wielce wykształcane uczu- 
bie narodowościowe ma zatem przynajmnićj tę jednę za­
sługę, że tworzy tamę przeciw wszelkim dążnościom no­
szącym piętno internacyonalne.“

Jeśliby „jedyny narodowoliberalny organ w Berlinie,“ 
jak się Beri. Börsen Ztg.“ nazywać zwykła, z równą 
objektywnością zapatrywać począł i na inne objawy 
polskiego żyeia, zapewneby odkrył w niem jeszcze wiele 
innych dodatnich stron i zasług; możeby nawet zmienił 
ton, w którym tak zajadle zwykł przeciw nam występo­
wać. Tymczasem, póki on w swym serwiliźmie do więk­
szego wyrozumenia iście wolnych i liberalnych mężów 
się nie wzniesie, wątpimy, by to nastąpiło. Aż do tego 
czasu pozostaje prawdą słowo jednego z naszych posłów: 
„My się nie rozumiemy i zrozumieć nie możemy.“

Po ukazaniu się najnowszego rocznika biura staty­
stycznego dla państwa niemieckiego posypały się w nie­
mieckich dziennikach rozprawy nad statystyką krymi­
nalną. Dla tego, że i przy małćj porcyi sprytu można 
daty statystyczne naciągać i wyzyskiwać, znajdujemy tak 
w konserwatywnych jak liberalnych pismach jak najwię- 
cćj sprzeczne wnioski i kombinacye co do oceny tych­
że dat.

Szczególnie ulubionem przez pisma niemieckie jest 
uporządkowanie wypadków kryminalnych według pro­
wincyi. Nie mielibyśmy nic przeciwko tćj z wielu miar 
słusznćj praktyce, jeśliby przy nićj zważano na wszystkie 
okoliczności i rozmaite warunki, w których ludność po­
szczególnych prowincyi jest postawioną, a które się na 
większą lub mniejszą liczbę wypadków kryminalnych 
składają. Tymczasem z taką objektywnością spotkać się 
w większćj części pism niemieckich nie można.

Wielki stosunkowo procent kradzieży i krzywoprzy­
sięstw w prowincyach wschodnich zużyły np. niektóre 
pisma niemieckie do wycieczek przeciw narodowości pol­
skićj, a szczególnie przeciw rzekomemu brakowi oświaty 
ludności polskićj. Nie zważają przytem na to, że obok 
Polaków składają się na ludność w wschodnich prowin­
cyach także i Niemcy, że w zachodnich prowincyach 
mnićj praktykowane jest donoszenie o zaszłych przestęp­
stwach niż w wschodnich i że nadto w ostatnich sądo­
wym językiem jest język niemiecki, którego wielka część 
ludności dla nieszczęsnych stosunków szkolnych jest nie­
świadomą.

Liczba osób ukaranych za krzywoprzysięstwo w wieku 
wyżćj dwanaście lat wynosiła na 100 tysięcy indywi­
duów :

w roku 1884 1883 1882
w Prusach Wschodnich 5,9 5,0 5,0
w Poznańskiem 4,8 6,3 5,5
w Brunświku 4,6 4,3 1,6
w Bawaryi nadreńskićj 4,3 5,2 5,5
w Szlązku 4,2 3,3 3,3
w Wyrtembergii 4,0 4,0 3,2
w Hanowerze 3,7 2,8 2,4
w Prusach Zachodnich 3,7 5,0 6,7

Dalćj następują: Westfalia, Badenia, Bawarya fran­
końska, prowincja saksońska, Meklenburgia, Branden­
burgia, Berlin itd.

Z tablicy tćj wynika, że także w prowincyach pol­
skich liczba przestępstw krzywoprzysięstwa się zmniej­
szyła i że nadto także i czysto niemieckie prowineye nie 
małą przedstawiają cyfrę.

Jeźlibyśmy zresztą chcieli naśladować przykład szo­
winistycznych statystyków w rodzaju „Deutsches Tage­
blatt“, „Volkszeitung“ itp., moglibyśmy z materyału po­
danego przez rocznik statystyczny przytoczyć wiele dat,

Rodzina Gosslerów pochodzi z chłopów górnej p 
konii. Jeden z nich przybył około połowy przes 
stulecia do Magdeburga i tam pracą na polu przemy i 
wem zdobył sobie wielki majątek. Synowie jego n<J • 
ciii się studyom prawniczym. Jeden z nich został 
1807 w nowo utworzonem królestwie westfalskiem i*r' 
ralnym prokuratorem i wyniesionym do stanu szła 
ckiego. Syn jego był późniejszym kanclerzem Gossler 
Matka kanclerza pochodziła z wypędzonćj z Francyi 
dżiny Cuny, z którćj pochodzi także znany poseł 7°’ 
skićj izby deputowanych. Kaclerz Gossler ożenił sie ii! 
dąc młodym sędzią w Naumburgu z córką ówczesn ' 
ministra sprawiedliwości Muhlera i z tego to mahi 
stwa pochodzi dzisiejszy minister wyznań i oświece ■ 
Sam ożeniony z córką wielkiego właściciela dóbr w 
skićj Litwie, Sympson-Georgenburg.

1883
13.3
9.7

12,0
10,2
11,8
8,0
7.9
8,2

10,1
11.4

5.9
8.4
8.7
7.4

14,8
9.1
6,6
8.4
6.1
6.5
6,2
4.1
5,0

11,4
5.8
5.1

1882
15.3 
10,6 
9,6

10,5
16,2
10,8
10,5
9.6
9.7 

10,5
8,2
7,0
9.8
7.7

11.4
7.6
6.6
8.5 
8,2
6.9
7.8 
5,0
5.9 
4,1
4.9
6.5

1) w Badenii
2) w Wyrtembergii
3) w Brunświku
4) w Bawaryi nadreńskićj
5) w królestwie saskiem
6) wWeimarskiem
7) w Berlinie 

w Westfalii
w prowincyi nadreńskićj 
w palat. nadreńskiem 
w Hessen-Nassau 
na Szlązku

13) w prowincyi saskićj
14) w Bawaryi frank.
15) w Hamburgu
16) w Brandenburgii
17) w Szlezwiku
18) w Alzacyi i Lotaryngii
19) w Hesyi
20) w Hanowerze
21) w Prusach Zachodnich
22) na Pomorzu
23) w Oldenburgii
24) w Meklenburgu
25) w Prusach Wschodnich
26) w Poznańskiem

Nawet pismo niemieckie „Der Reichsfreund“ pisze
w obec tych cyfr co następuje :

„Nie można zaprzeczyć faktu zbyt zadziwiającego, (!?) 
że zbrodnie przeciw moralności w prowincyach mających 
przeważną ludność słowiańską popełniono w daleko mniej- 
szćj liczbie, niż w państwach południowych i środko­
wych niemieckich, gdzie kultura tak wielka!“

Podobne cyfry wykazuje tablica dzieci nieślubnych. 
Szląsk zajmuje między krajami rzeszy niemieckićj miej­
sce 7, Prusy Wschodnie 8, Prusy Zachodnie dopiero 16, 
a prowineya poznańska 20. Prym wiodą w tćj mierze: 
Bawarya, Meklemburgia, miasto Berlin, Królestwo sak­
sońskie i Pomorze. Na 100 dzieci przypadało nieślubnych 
w Bawaryi nadreńskićj 1884 r. 15,52 (1883 r. 15,01 ; 
1882 r. 15,22), w Berlinie 1884 r. 13,60 (1883 r. 13,43; 
1882 r. 13,85), na Szląsku 1884 r. 11,1 (1883 r. 10,86; 
1882 r. 10,62), w Prusach Wschodnich 1884 r. 10,98 
(1883 r. 10,71; 1882 r. 10,56), w Prusach Zachodnich 
1884 r. 8,91 (1883 r. 8,57; 1882 r. 8,46), w Poznań­
skiem 1884 r. 7,18 (1883 r. 6,95 ; 1882 r. 6,72).

Mniejszy procent niż Poznańskie wykazują tylko 
Hanower, Hessen-Nassau, prowineya i palatynat nadreń- 
ski, Oldenburg i Westfalia. Liczby co do Bawaryi z tćj 
przyczyny może są tak wielkie, że w nićj jeszcze" zacho­
wane jest stare prawo małżeńskie.

8)
9)

10) 
U) 
12)

13,0
12,1
11,9
UJ
11,6
10,2

9,8
9.7
8.8 
8,6
8.3 
8,2 
8,1 
7,8
7.7 
7,6
7.5
7.3
6.8
6.6 
6,6 
6,1
5.4 
5,1 
4,6
4.5

(— f Prezes najwyższćj komisyi egzaminacyjni 
prawniczćj, Herzbruch —), umarł w dniu 1 b. m ? 
krótkićj chorobie w Liebenstein w Turyngii. ZtnarL 
urodził się w r. 1808 w Detershagen pod Burgiem 
1828 wstąpił do służby sądowćj i w r. 1833 został ase 
sorem kamergerichtu. Następnie był kolejno dyrekto 
rem sądu w Fredeburgu i Tecklenburgu a w r. l^- 
został tajnym radzcą sprawiedliwości i referującym radze 
w ministerstwie, sprawiedliwości. Najwyższym rozkazen 
gabinetowym z dnia 3 stycznia 1872 mianowanym 
stał członkiem rady stanu a następnego roku prezesem 
komisyi egzaminacyjnaj dla asesorów z stopniem radzców 
pierwszćj klasy.

(— Ks. Bismarck —) ma dopiero za dwa tygodnie 
opuścić Gastein i udać się wprost do Friedrichsruh 
Łatwo przeto być może, iż p Giers jeszcze w Gastei- 
nie odwiedzi niemieckiego kanclerza, jak się domyślaj» 
dzienniki.

R fl 5 Y A.

* (— Fortyfiacye. —) Z Odesy donoszą, że sypia 
tem dwie baterye morskie, które mają służyć do ćwiczą 
obozowych, jakie się tam corocznie powtarzają. Sypanie 
takich bateryi powtarza się też każdego roku, lecz no 
ukończeniu ćwiczeń roboty te są niszczone. Obecnie je- 
dnak ma ono pozostać dla użytku przyszłych ćwiczeń

(— Wpływ p. Pobiedonoscowa. —) Z Petersburga 
piszą do „Schl. Ztg.: Potężny wpływ prokuratora „świę­
tego“ synodu rozciąga się na armią. Dygnitarz ten sto­
jący twardo i niewzruszenie przy zasadach prawosławne­
go wyznania dokazał tego, iż odtąd jak najściślćj muszą 
być przestrzegane posty w armii. Dotychczas starano 
się dawać jak najmnićj żołnierzom postnych potraw 
ponieważ dni postnych jest wiele, a młody często­
kroć nie rozwinięty fizycznie żołnierz potrzebuje przy 
forsownćj służbie, silniejszych mięsnych potraw. Woj 
skowo - lekarskie koła są zdania, iż zarządzenie powyż­
sze okaże się ostatecznie szkodliwem dla zdrowia i wcze- 
śnićj lub późnićj będzie musiało być cofnięte. Przede­
wszystkiem w północnych miejscowościach garnizonowych, 
w których panują wszelkiego rodzaju febry, mięso jest 
prawie nieodzownym warunkiem dla utrzymania zdrowia,

ZIEMIE POLSKIE.

* (— Przejazd. — ) W zeszły piątek, wracając z 
Petersburga, przejeżdżał przez Warszawę arcyksiążę au- 
stryacki Karol Ludwik z małżonką w towarzystwie 
swego orszaku i przeznaczonych do towarzyszenia arcy- 
księztwu podczas pobytu w państwie rosyjskiem jene­
rała-adjutanta Sturlera i dygnitarza dworu Nowosilcowa. 
Arcyksięztwo przyjechali pociągiem nadzwyczajnym kolei 
petersburgskićj w wagonach carskich i koleją obwodową 
udali się na stacyą Praga kolei nadwiślańskićj, gdzie 
już oczekiwał pociąg nadzwyczajny z wagonem carskim 
przysłanym z Wiednia. Na dworcu powitał arcyksięztwo 
jenerał-gubernator warszawski Hurko, naczelnik okręgu 
żandarmskiego warszawskiego jenerał Brok, oberpolic- 
majster miasta Warszawy jenerał Tołstoj i inni dostoj­
nicy wojskowi. Wszedłszy na dworzec, arcyksięztwo 
przez 50 minut rozmawiali z osobami przybyłemi na 
ich spotkanie, a następnie udali się do wagonu, zapro­
siwszy z sobą głównego naczelnika kraju. O godz. 10 
wieczorem po wyjściu z wagonu jenerał-gubernatora, 
arcyksięztwo udali się w dalszą drogę koleją obwodową 
a następnie warszawsko-wiedeńską za granicę.

(— Buta niemiecka. —) Między „Dziennikiem łódz­
kim“, a wychodzącą w Łodzi niemiecką gazetką „Lodzer 
Zeitung“ wywiązała się polemika, w którćj „Lodź. Ztg.“ 
tak swo^Stanowisko określa:

■^Z dziecinną naiwnością oświadcza „Dziennik łódź.“, 
że uważa pismo nasze („Lodzer Ztg.“) za szkodliwe, 
a istnienie takowego za rzecz wywołującą niezadowole­
nie w jego kraju. Szanowna redakcyo „Dziennika łódz­
kiego“, co też rozumiesz przez swój kraj, Lwów czy 
też może Poznań? Bo chyba nie naszą ojczyznę. 
W liosyi, tem potężnem państwie, którego synami jeste­
śmy, którego synami byli nasi ojcowie i przodkowie, 
a któremu to państwu z niezmienną miłością i wierno­
ścią oddani jesteśmy — bez względu na to, czy zamie­
szkali na granicy północnćj, czy też na południowych 
lub zachodnich jego kresach — wszędzie tam, jak da­
leko orzeł długłowy rozpościera swe potężne skrzydła 
nad własnością swoją, jesteśmy i czujemy się u siebie 
w domu.“

To tćż to cała bieda, że mimo oczów zwróconych 
na Zachód czują się oni wszędzie jak w domu.

NIEMCY.
* Berlin, 15 sierpnia. (— Równoczesny pobyt 

ministra Boettichera z ks. Bismarckiem w Gasteinie —) 
tłumaczyła prasa w ten sposób, że obok spraw dyplo­
matycznych i międzynarodowych była tam także mowa 
o sprawach wewnętrznych Niemiec. Tymczasem „Kteuz 
Ztg.“ pisze dzisiaj, że obecność ministra Boettichera 
w Gasteinie była zupełnie przypadkową. Już bowiem 
w roku przeszłym, w którym ks. Bismarcka nie było 
w Gasteinie, bawił tam minister Boetticher z żoną dla 
kuracyi. Jeżeli przecież, co się samo przez się rozumie, 
)rzy dłuższym wspólnym pobycie w jednem i tem sa­
mem miejscu ks. Bismarcka ze swym zastępcą, poru­
szone były niektóre sprawy urzędowe, to wszakże uwagi 
dziennikarskie z powodu obecności pana Boettichera 
w Gasteinie nie były właściwe. Nadzwyczaj zaś żywą 
,est komunikacya urzędu spraw zagranicznych z Ga- 
ateinem,

BELGIA.

* (— Demonstracya robotników —) w Brukseli, za­
powiedziana na dzień 15 b. m. odbyła się wbrew wszel­
kim przypuszczeniom i uzasadnionym obawom w zupeł­
nym spokoju i ładzie.

W stolica belgijskićj już od samego rana zapanował 
niezwykły ruch i życie. Uczestnicy uroczystości wszakże 
w mniejszćj liczbie przy byli z stron różnych niż się pier­
wotnie spodziewano. Na dworcach kolejowych, których 
strzegły znaczne, ale przed okiem publiczności ukryte 
siły zbrojne, pełno przybyszów, tłumno, gwarno, ale po­
rządek publiczny niczem niezakłócony. Robotnicy pia­
stują godła z napisami, wołającemi o powszechne prawo 
głosowania i o amnestyą dla tych, których z powodu 
ostatnich zaburzeń na rozmaite kary skazano. Na uli­
cach tylko żandarmi i urzędnicy policyjni pełnią straż bez­
pieczeństwa i bacznem okiem śledzą kroki przybywają­
cych, których obli zono podług zapisków kolejowych na 
13,000.

Wreszcie uderza godzina ll’/2 i pochód zbiera się już 
wśród zupełnego spokoju i w należytym porządku. Uczest­
nicy z Gandawy przybyli w największćj liczbie i lepiéj 
niż towarzysze z innych miast i prowincyi byli zorgani­
zowani ; ogólna zaś liczba udział biorących nie wynosiła 
więcćj nad 20,000.

Przywódzcę socyalistów Anseele’go, który stanął na 
czele pochodu, przyjęto hucznemi wiwatami i wybuchem 
entuzyazmu.

Procesją kościelną, która z kościoła Finistère wy­
szedłszy przesuwała się ulicami, przywitano barbarzyń­
skim hałasem i urągającem gwizdaniem. Gwałtu nie do­
puszczono się żadnego.

W południową godzinę ruszyły się tłumy, ale po­
suwały się tylko zwolna, gdyż ulice zalegały gęste masy 
ciekawych. Przed pocho lem oddział policyi pełnił in- 
spekcyą a nadto tu i owdzie widać było pojedynczych 
żandarmów i konstablerów.

Orszak demonstrantów przy odgłosie muzyki wyko- 
nywanćj przez liczne kapele posuwał się długiem pasmem 
rozmaitemi ulicami, a wszędzie prawie ludność witała 
pochód z pewną sympatyą, i uczestnikom rzucała wieńce 
i kwiaty.

Całemu obchodowi towarzyszyła najpiękniejsza po­
goda i dodawała mu pewnego uroku. W ogóle pomi­
nąwszy wszelkie inteneye, przyznać należy, iż pochód 
robił wróżenie bardzo korzystne.

Powaga i spokój nakazane przez przywódzców, usza­
nowanie publicznego spokoju i trzeźwy stan uczestników 
inaczćj cechowało obchód, niż się spodziewano.

Po przebyciu oznaczonćj poprzednio drogi orszak 
rozszedł się spokojnie w różne strony. Mijając pałac 
królewski i gmach ministerstwa, śpiewano marsyliankę- 
Plac przed pałacem zamknięty był dla komunikacyi pu- 
blicznćj, a przystępu doń broniła gwardya obywatelska. 
Ministrowie w chwili, gdy demonstracya się odbywała, 
zebrani byli w ministerstwie sprawiedliwości.

Ludność brukselska, lubo aż do końca okazywała 
przyjazne usposobienie, to jednak nawet w dzielnicach 
robotniczych miasta z żadną demonstracyą ani po stro­
nie uczestników ani też przeciwko nim nie wystąpiła.

(— Rada jeneralna —) stronnictwa robotniczego 
przesłała adres prezesowi ministerstwa, w którym do­
maga się udzielenia powszechnego prawa głosowania; 
nadto w adresie wystosowaną jest prośba do ministrów, 
ażeby przy ponownem zebraniu się izby zechcieli jćj żą­
dania robotników przedłożyć.



DANIA.

# Kopenhaga, 13 sierpnia. Na dzisiejszem po­
siedzeniu rady państwa uchwalono ustawę prowizoryczną 
rozporządzającą, aby faktyczny kierownik czasopisma w 
obliczu prawa był zarazem redaktorem odpowiedzialnym. 
Skoro warunek tan będzie dopełniony, natenczas bez­
imienność autorów poszczególnych artykułów zamieszcza­
nych w pismach przestrzeganą być może nadal. Jeżeli 
zaś redaktorem lub autorem artykułu nazywa redakcya 
jakiego pisma człowieka, który w rzeczy samój jest ma­
ską tylko, natenczas odnośna redakcya podlega karze 
pieniężnćj 1000—5000 kor. Wszelkie wynagrodzenia, 
koszta i kary pieniężne pokrywanemi być mają z docho­
dów redakcyi odnośnego czasopisma. Abonowanie zagra­
nicznych dzienników może być zabronione zakazem wy­
stosowanym do urzędu pocztowego.

Ruch w Towarzystwach.
— Towarzystwo techników Polaków w Pozna­

niu- Nowszemi czasy powstała w grodzie naszym myśl zebra 
,iia w jednę całość techników Polaków, w dość znacznéj liczbie 
tutaj osiadłych, którzyby wspólnemi siłami pracowali nad wla- 
anyiu fachowym rozwojem.

Myśl tę zrealizowano dnia 4 b. m., w którym to dniu po 
uprzedniem, kilkakrotnem porozumieniu zebrało się grono za 
proszonych na cel powyższy techników Polaków w sali pana 
Knolla przy Starym Rynku.

Po załatwieniu przedwstępnych formalności uczestnicy ze­
brania jako członkowie Towarzystwa nowo zawiązanego przy 
jęli ostatecznie statuta ułożone i wypracowane przez komisyą 
¡‘przystąpili do wyboru zarządu. Z łona Towarzystwa preze­
sem obrany został pan N. Urbanowski, skarbnikiem p. J. Ra- 
kowicz i sekretarzem p. K. Potworowski.

Jako środek do zakreślonego powyżćj celu Towarzystwa 
tj. do rozwoju na polu techniki, do kształcenia się w tym fa- 
ohu, służyć mają odczyty odpowiednie, pogadanki naukowe i 
wspólne wycieczki.

Posiedzenia odbywać się będą wedle statutów w półroczu 
letniem co dwa tygodnie, w zimowem zaś co tydzień.

Przyszłe posiedzenie w lokalu pana Knolla przy Starym 
Rynku przypada w środę dnia 18 b. m. na godzinę 8% wie­
czorem.

WIADOMOŚĆ! MIEJSCOWE I POTOCZNE

POZSTAŃ, 16 sierpnia.

— * Na fundusz żelazny subwencyonowanta tea 
tru polskiego w Poznaniu złożyli:

Pensyonarki p. Kardolińskiej za sierpień mr. 1.
P. hr. Alarga Szembekowa za sierpień 2 mr.
Razem dziś ziożono mr. 3.
— ’ Na fundusz obrotowy Tow. czytelni ludowych

otrzymaliśmy:
Od kilku akademików wrocławskich zebrane przy miano­

waniu wilczka J. R. na wilka mr. 1 fen. 61.
Razem z poprzedniemi złozono 77 m. 93 fen.
Dalsze datki chętnie przyjmujemy. .
— * Dla wygnańców polskich złożyli w Banku wio 

ściańskim:
Za pośredniotwem „Kuryera pozn.“ od Polaków w Ame­

ryce 4i23 mr. 10 fen.
Za pośrednictwem p. Ign. Danielewskiego z Torunia zwrot 

wyłożonych Sobkiewiozowi 10 mr.
Przy akcie weselnym p. Matelskiego i żony jego Zięciak 

w Poznaniu pp.: A. Wieczorek, F. Turowski, W. Heinze, St. 
Czerwiński po 1 mr., E. Czerwińska 50 fen., J. S.eohel 1 mr,, 
K. Zięciak, panna K. Zięciak po oO fen., J. Jóźkowiak 1 mr.— 
razem 1 mr. 5J fen.

Razem z poprzedniemi złożono 27,831 mr. 36 fen.
— * Ks. biskup Janiszewski nie został nie­

stety ułaskawionym, jak to już dawniój donosiliśmy i 
zrezygnować musiał z biskupiéj godności i kanonii me- 
tropolitalnój. Ks. Janiszewski zamierza stale zamieszkać 
w naszem Księstwie i to w Gnieźnie.

— * Ostatnią tabelę wygranych 4 klasy loteryi pru­
skiej podamy dla braku miejsca dopiero w jutrzejszym numerze 
„Dziennika.“

— * jP. dr. Wicherkiewicz wyjechał na cztery tygo­
dnie do wód. W czasie tym weźmietakże udział w zjeździe le­
karzy i przyrodników, który się odbędzie w Berlinie od dnia 
18 do 24 września.

— * Ojciec św. Leon XIII dnia 27 lipca podpisał breve, 
którćrn nadal wielki krzyż orderu Piusa IX księciu Władysła­
wowi Czartoryskiemu, jako nagrodę za znakomite zasługi, po­
łożone w gorliwej służbie kościoła świętego.

— * Towarzystwo nasze dramatyczne po 45 przed- 
Btawieniaoh z rzędu komedyi Przybylskiego: „Wicek i Wacek 
wystawiło następnie komedyą M. Wołowskiego i Kotarbińskie­
go: „Kie wypada“. Sztuka ta wywołała namiętną polemikę za 
i przeciw. Głównym zarzutem jaki jćj robią, mają być zbyt 
pesymistyczne autorów poglądy. Odegrano ją już kilkanaście 
razy z rzędu przy zapełnionym zawsze teatrze. W tym tygo­
dniu wystawi towarzystwo nasze „Małaszkę“ przerobioną na 
scenę przez p. Zapolską z powieści jéj w Akwarełlach zamie- 
szozonćj.

— * Od Zarządu Towarzystwa czeladzi krawieckiéj od­
bieramy co następuje:

„W numerze 184 „Wielkopolanina“ był uczyniony zarzut 
niżćj podpisanemu Zarządowi ze strony Zarządu Towarzystwa 
krawców poznańskich, na który odpowiadamy, że jest nieuza­
sadniony, ponieważ nigdy Towarzystwo czeladzi krawieckiéj 
inaczéj swej firmy nie prowadziło, Niżćj wspomniane Towarzy 
stwo prędzejby mogło się zapytać: od kiedy ci panowie przy­
brali nazwę „Towarzystwo czeladzi krawieckiej“ ? — jeżeli za­
pomnieli, to im jesteśmy zmuszeni przypomnieć, że od 8 wrze­
śnia 1885 r. do 2i stycznia 1886 roku tylko nazwę „Towarzy­
stwo krawców poznańskich“ nosili, a dopiero od tego czasu 
przybrali tę nazwę, lecz tylko w nawiasach, ponieważ nie „To­
warzystwo czeladzi“, lecz tylko „dawniejsze Towarzystwo cze­
ladzi krawieckiéj“. Dowodem ustawy tych panów, potwierdzo 
ne przez król, rejencyą; są tylko dla „Towarzystwa krawców 
poznańskich', a nie masz w ustawie wzmianki o „czeladzi kra 
Wieokiéj“. My od początku, to jest od 25 stycznia nie założy­
liśmy nowego Towarzystwa, tylko wznowiliśmy stare, zdeptane 
przez tych panów, a niemających do tego prawa i pewna część 
dawniejszych członków, mających dobro naszego rzemiosła na 
uku, stanęła w obronie i utworzyła znowu Towarzystwo czela­
dzi krawieckiéj, i to Towarzystwo nie jest „gospodnie“ tylko 
„cechowe“, bo przyjmuje za członków tylko takich do Towa­
rzystwa, którzy w istocie się uczyli przez czas umówiony i 
*uają potwierdzenie jako czeladnicy krawieccy.

Zarząd Towarzystwa czeladzi krawieokiój.“
— * Kierownictwo nad szkolą uzupełniającą w Pozna­

niu, do którój ma uczęszczać około 1250 uczniów, powierzoném 
będzie, jak pisze „Tageblatt“, dyrektorowi, który równocześnie 
będzie miał nadzór nad wszystkiemi szkołami uzupełniającemi 
w Księstwie. Szkoła uzupełniająca w Poznaniu ma być urzą. 
dzoną w jednym lub co najwyżej dwóch gmachach z 15 oso. 
bneini klasami.

— * Wychodztwo. W czasie od dnia I kwietnia do 
końca miesiąca czerwca br. wyemigrowało z obwodu rejenoyi 
poznańskiej 361 osób. Z powiatu oborniokiego 92, średzkiego 
44, krotoszyńskiego 33, miasta Poznania 39, powiatu poznań 
skiego 28 i wrzesińskiego 28.

— * Śląsków, jeduę z najpiękniejszych wsi powiatu krob 
skiego, położoną tuż pod Jutrosinem, nabył w terminie subha- 
stacyjnym fiskus na cele kolonizacyjne o smutnym tym fak­
cie pisze nasz korespondent krobski, dla tego dodajemy tylko, 
ze Śląsków ma blizko 500 hektarów areału i nabytym został 
przez fiskus tylko zt ¿8 ąbOO marek, skutkiem czego 120,000 
długów po większćj części prywatnych spadto z hipoteki.’ Z 
Polaków nikt się na termin subhastacyiny nie stawił a licytan­
tów było dwóch, reprezentant rządu i reprezentaut meklembur- 
skiego banku hipotecznego. Smutne 1

— * Kuźnica stara, wieś położona w powiecie ostrze­
szowskim, mająca 367 hektarów areału, a należąca do p. Bole­
sława Różyckiego, sprzedaną będzie na subhaście w dniu 3 li­
stopada w sądzie ostrzeszowskim.

— * Długi wiek. W Gnieźnie umarła w tych dniach 
wdowa mająca 1 3 lata.

— * W Obornikach ranił śmiertelnie w dniu 14 b. m. 
v letnią córeczkę kowala Lltachkego z rewolweru syn gospo.

darza Kuhnerta. W nieobecności swego brata, który jest leśni­
kiem, wziął rewolwer leżący na komodzie i wymierzył do ma- 
łśj dziewczynki, znajdująeśj się w tym samym pokoju. Rewol­
wer był nabitym i kula ugodziła w samą pierś nieszczęśliwą 
dziewczynkę.

— * Pogrzeb śp. profesora Karwowskiego odbył się w 
zeszły piątek w Lesznie przy nadzwyczajnym udziale publi 
czności. Całe gimnazyum z dyrektorem i kolegium nauczyciel- 
skiem brało udział w tym żałobnym obrzędzie. Kondukt pro­
wadził brat zmarłego ks. proboszcz Karwowski z Opalenicy. 
Polską, mowę pogrzebową wygłosił ks. dr. Kantecki z Poznania, 
a niemiecką ks. Gładysz ż Leszna.

— * P. Kazimirz Kostanecki, słuchacz medycyny w 
uniwersytecie berlińskim, dostąpił dnia 3 b. m. niemałego aka­
demickiego zaszczytu, otrzymał bowiem złoty medal za rozpra­
wę z zakresu anatomii Podczas uroczystego dorocznego ob­
chodu założenia berlińskićj wszechnicy nastąpiło rozdanie na­
gród za prace konkursowe. Rozprawa z godłem „Poznaj sie­
bie samego“ obudziła zaraz ciekawość zebranćj publiczności; 
nie zwykle bowiem pochlebnie i świetnie wypadła jćj recenzya. 
Po otworzeniu koperty okazało się, że autorem jej był Polak. 
Autor, rodem z Charbówka pod Łodzią, jest bratem asystenta 
chemii w berlińskićj Politechnice, świeżo powołanego na za­
szczytną posadę do akademii politechnicznej w Mühlhausen, 
kierowanćj przez francuzkich uczonych. Inny brat naszego 
laureata otrzymał przeszłego roku pochwałę publiczną w ber­
lińskim uniwersytecie za pracę treści ekonomicznej. Odznacze­
nie to najwymowniejszym dowodem, że młodzież nasza nie zaj­
muje się polityką ani agitacyą, jak to twierdzono, rozwiązując 
towarzystwa akademickie polskie po uniwersytetach niemie­
ckich.

— ’ Marszałek Zyblikiewicz po kilkutygodniowym 
pobycie w Szczawnicy, przybył w dniu 13 b. m. do Krynicy. 
Przyjmowali go tam uroczyście zarząd kąpielowy, gmina, straż 
ogniowa z pochodniami i mnóstwo gości kąpielowych przy 
oświetlonem źródle. Panie ks. Sapieżyna, ks. Zdzisławowa 
Czartoryska, hr. Męcińska i hr. Piotrowa Szembekowa wręczyły 
marszałkowi wspaniałe bukiety od pań tam bawiących.

Ślub W Tenczynie odbył się dnia 7 b. m. ślub hr. Je­
rzego Hutten-Czapskiego z hrabianką Józefiną Thun-Hohenstein, 
najmłodszą siostrą hr. Franciszka Thun-Hohenstein.

— * Kątek w Magdeburgu. W ostatnim numerze 
„Kłosów“ znajduje się rysunek z natury J. I. Kraszewskiego, 
wyobrażający „Kątek w Magdeburgu“. Przysyłająo rysunek 
ten do redakcyi „Kłosów“, prześladowany powieściopisarz, te 
dołączył słowa: „Jest to ostatni kąt, od którego rozpoczyna­
łem zwykle moje przechadzki, w ciągu siedmnastu miesięcy, w 
Magdeburgu przebytych.“

— * Autorką konkursowego wiersza w „Tygodniku 
Ilustrowanym“, oznaczonego nr. 3-cim „Z teki Grottgera“, jest 
uwieńczona nagrodą za utwór „Do granicy“ pani M a r y a 
Konopnicka.

— * Malarz Moniuszko pracuje obecnie nad większych 
rozmiarów obrazem, przedstawiającym ucztę u margrafa Gero, 
znanego wroga Słowiańszczyzny.

— * Cholera. Telegram z Wiednia donosi, iż od soboty 
południa przed następne dwadzieśoia cztery godzin zachoro­
wało na cholerę w Tryeście 14 osób, w trzech miejscowościach 
nadmorskich 10, w Fiume 7; umarło zaś w Tryście 5 w Fiu­
me 2 osoby.

— * Kalendarz. — Jutro we wtorek dnia 17 sierpnia 
Jacka.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 46, zachód o godzinie 
7 minut 21

Dnia 17 sierpnia 1649 roku hołd Chmielnickiego i traktat 
z Tatarami pod Zborowem.

Z miasta. (Sp. Antoni hrabia Czarnecki.) Znów 
zapisać nam przychodzi z żalem stratę jednego z starszych na­
szych współobywateli, potomka rodu od przeszło wieku dobrze 
zasłużonego Wielkopolsce, z którego śmiercią zstępuje do gro­
bu znów jeden z przedstawicieli dawnćj polskiej tradycyi i da­
wnego polskiego obyczaju, a niestety i jeden z coraz rzadszych 
filarów polskiej własności ziemskićj w naszój dzielnicy, w któ- 
rćj co chwila ta droga po ojcach spuśczna z pod stóp ich 
synów usuwa się i niepowrotnie w rękach obcych ginie.

Dnia 11 bm. zgasi nagle niemal w Schandau pod Dre­
znem, dokąd zaledwie przed tygodniem się udał, by śród orze­
źwiającego górskiego powietrza zaczerpnąć nieco ulgi w cięż­
kich cierpieniach, które od blisko roku z chrześciańską znosił 
cierpliwością, śp. Antoni hrabia Czarnecki, dziedzio majętności 
golejewskiej i wilkowskiej Zmarły, urodzony dnia 16 maja 
1821 roku, był najstarszym synem hr. Marcelego i Florentyny 
z Chłapowskich, wnukiem Antoniego, krajczego koronnego, i 
Barbary z Kwileckich, chorążanki poznańskićj, starościanki mo­
sińskiej, a prawnukiem Jana Antoniego, kasztelana bracław- 
skiego, i Felicyanny Czosnowskiej, kasztelanki wyszogrodzkiśj.

Cichy i skromny, nigdy nie gonił za rozgłosem, ale idąc 
w ślad czcigodnych rodziców, których pamięć gorąco kochał, 
pracował równie skrzętnie i zabiegliwie, jak ojciec; z równą 
dobrocią i słodyczą serca, jak matka, spieszył nieraz z pomocą 
tam, gdzie jćj było potrzeba, choć zawsze trzymał się zasady, 
że nie powinna wiedzieć lewica o tern, co prawica czyui. Go­
ścinny i wylany dla drugich, kierował się przecież w życiu ro 
zumną oszczędnością, nigdy i.ie spuszczając z oka przyszłości 
i gromadząc dla niśj zasoby. Dobrze rozumiejąc znaczenie oj- 
, zyatćj skiby, trzymał się jej oburącz, pielęgnował ją z zami­
łowaniem i starał się ją zaokrąglać nowerni nabytki Przywią­
zany do kościoła i ojczyzny, w domu swoim zawsze krzewił 
miłość i cześć dla obu, w czem mu dopomagała znana z cnót 
i rozumu małżonka, śp Aniela z hrabiów Ponińskich z Wrze­
śni, którą przed 11 laty nagle utracił. Odtąd też posmutniał 
i począł chylić się na siłach, choć go otaczało przywiązanie 
dzieci i najtroskliwsza, synowska iście opieka najmłodszego 
brata.

Szczęśliwy związek ślubny jedynego syna i narodzenie się 
pierwszego po mieczu wnuka, ozłociły ostatniemi promieniami 
zachód jego życia. Śmierć przecięła nić tego pracowitego i 
zacnego żywota zdała od wszystkich drogich i od ukoohanćj 
ziemi rodzinnej, w którój już tylko jego zwłoki spoczną obok 
prochów nieodżalowanśj żony.

Pokój jego cieniom ! T. Z.

-j- Z Ostrzeszowskiego W Ostrzeszowie umarł na ty­
fus w czwartek dnia 12 bm. Andrzój Urbański, jeden 
z najzacniejszych, najszlachetniejszych obywateli. Śp. Andrzej 
w pełni jeszcze był życia, zaledwie bowiem 41 lat liczył. — 
Śmierć jego okryła żałobą i zrobiła sierotami siedmioro drob- 
uych jeszcze dziatek.

Dewizą życia zmarłego była cicha, nierozgłośna, ale wy­
trwała praca w duchu narodowym Jako gorący syn ojczyzny 
składał jćj w ofierze swą zdolność i pracę. To tćż widzieliśmy 
go wszędzie, gdzie chodziło o dobro sprawy naszej i rodaków. 
Wiedząc, ile znaczy w naszych stosunkach łączność i zespole­
nie sił, pracował szczerze nad utrzymaniem w mieście swem ro- 
dzinnćm Towarzystwa przemysłowców. Wspólnie z pokrewny­
mi sobie duchem zagrzewał opieszałych do regularnego uczę 
szczania na posiedzenia, miewał odczyty i brał żywy udział w 
pogadankach.

Nie rnnićj czynnjm był czy to przy komunalnych, czy tćż 
politycznych wyborach. Działanie jego było tutaj tern skute 
czniejsze, że posiadał miłość i zaufanie rodaków.

Aby młodzież naszą w zabawie na szlachetniejsze popchnąć 
tory, zajmował się także zmarły gorąco urządzaniem przedsta­
wień amatorskich, biorąc na siebie rolę reżysera a nieraz nadto 
i aktora.

Nazwisko zmarłego ozytaliśmy także kilkakrotnie między 
ofiarodawcami naszego muzeum Towarzystwa przyjaciół nauk, 
niemnićj w spisie składkujących na teatr poznański, jako tćż 
między członkami Towarzystwa pomocy naukowćj

Oby przykład szlachetnych jego uczuć i pięknćj pracy 
jak najwięcćj znalazł po miasteczkach naszych naśladowców! 
Przyjaciele i znajomi zmarłego zachowają imię jego w trwałćj 
pamięci. 

WIADOMOŚCI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE.
— Echa muzycznego i teatralnego, wydawanego w 

Warszawie wyszedł z druku nr. 150 i zawiera: Franciszek 
Liszt, przez Jana Kleczyńskiego (dokończenie). — O dramacie 
muzycznym skreślił Rajmund Baczyński (dalszy ciąg) — Pra­
cownie artystów w Krakowie (III Józef Wodziński z porire­
tem), przez Zygmunta Sarneckiego. -- Zwiędłe liście, nowella 
Aleksandra Kielanda, przekład z norwegskiego, przez J. S. — 
’•'rzegląd dramatyczny. — Kronika (Teatr. — Muzyka — Sztu­
ki plastyczne) —- Feljeton : Formoza.

PRZYBYŁ! DO POZNANiA 
¡dnia 15 sierpnia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Ks proboszcz Koeh­
ler z Sokolnik. Dobrzycki z Włókien. Bederski z Wro­
cławia. Budnikowski z Poznania. Seyda z Bitburga. Seyda 
z Gnlesna, Sohmldidorf z Młyna Wi który i. Uhle z Magdę-

burga. Kulerski z Brzezia. Pani Skąpska z siostrą z Mi- 
chorzewa. Werner z żoną z Wituchowa. Wagn-r z Siero- 
slawia.

PRZEMYSŁ. HANDEL ! GOSPODARSTWO.

16 sierpnia.
(— Sprawozdań

€Me2d« poznańska,
(W.) Poznań, 16 sierpnia, 

giełdowe. —)
Stan powietrza: pięknie.
Zyto bez handlu.
Cena wypowiedzialna —.— mrk.

Na sierpień 125. ofiarowano, na 
wano, na wrzesień paźdz .—

Okowita: słabiśj
Cena wypowiedzialna —.- 

na sierpień 37.60—.— marek 
marek płacono, na październik 
pad-grudzień 37 20— płacono, na styczeń 37.30- 
łuty 37.6r)- . płacono.

Okowita w miejscu (bez beczki) 37 30 płac, 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto bez handlu.
Okowita: Cena wypowiedzialna 37 6’ marek. Na 

pień 37.6 - . mr, płac., na wrzesień 37.80 37.70 marek 
cono, na październik 37.40- marek płacono, na listopad 
marek płacono, na listopad grudzień 37.— marek płacono, 
grudzień styczeń —.— m. płao

Wypowiedziano : 00,000 litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 37 40 mr.
(W.i Poznań, IG sierpnia. Ceny mąki. Pszenna 

00 11.50 — 12 mrk, nr. 0 10.25—11.0) mrk., rżana nr. 0 
9.25— 9. 0 mr. po 50 kilogramów.

(Sprawozdanie giełdowe.) Poznań, 16 sierpnia. 
4° o nowe listy zastawne poznańskie 101.80. nowe listy
zastawne poznańskie 100 10. 4% nowe listy rentowe poznań­
skie 104 80. 6% powiatowe obligacye 104.50. 4’/,% powiato­
we obligaoye !04 50 3%' 0 szląskie listy zastawne —.— 4,,0 
szląskie listy rentowe 104.60. Kwilecki Potocki i Spółka 
(Bank rolniczy —.—. Poznańskie akcyjne stowarzyszenie spry- 
towe 99.50. Poznański bank prowinoyonalny 119 50. 4’/2% 
pruska pożyczka ukonsolidowana 155.4). 3%% premiowana po­
życzka z 1885 3%% obligi długu państwa luu 20 Starogardzko- 
poznańskićj kolei żelaznój 104 00 Warszawsko - wiedeńskićj 
kolei żelaznój 296 00. Austryackie noty bankowe 161.50. Au- 
stryaoka renta srebrna 70.20. Węgierska renta złota 102.00 
Polskie listy likwidacyjne 67.50. Listy zastawne Królestwa 
Polskiego III emisyi 62.00. Rosyjskie noty bankowe 198 5)— 
marek.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia-16 sierpnia 1886 roku
Pszenicy szefel po IU0 kilo 
Zyta ... „ „
Jęczmienia . „ „
Owsa . . . „ „
Grochu do gotow „ „

„ na paszę „ „
Rzepiku zimowego „ „
Rz»piu zimowego „
Rzepiu zimowego „ „
Rzepiu latowego „ „
Tatarki . „ „
Kartofli . . . „
Wyki . „ „
Łubinu żólt • . „ „

, niebiesk „ „
Koniczyny czerw „ „

„ białej „
Grochu . ....
Fasoli.................. ..... „

Zboża 
za 100 kilogramów)

¿ższa 
najniższaPszenica I ceQa

I „ na)niż
2 to J cena najwyższa

In najniższa . .
Jęczmień { cenil «ajwyższa 

Y „ uaj mzsza
Owies I cena najwyż“211 •

I „ najniższa. .

Wypowiedziano — ctr.
sierpien-wrzesien

ofiarow.
otiaro-

- mr. Wypowiedz. —— litrów 
plac., na wrzesień 37.70— 
37.50 —płaoono, na listo 

płacono, na

Towar
piękny." średni
My A My k

sier-
pła-

nr. 
i 1

pośledni.
My A

16
12
12
3

30
60

15
12
¡2
12

10

¿0

80

la
11
II
11

30
50

80

mrk. Looo 151—171 wedle gatunku, żółta do przesyłki 159.0 
marek, piękna polska — marek pł., żółta marchijska — marek 
z zwózką płacono, na ten miesiąo —.— płaoono, na sier­
pień - wrzesień —.— marek płacono, na wrzesień - październik 
161. 5-163-16 .0 m. płacono, na październik-listopad 162 75- 
164.05-163.75 marek płac, na listopad-grudzień 164.5-166-164.75 
marełjt płacono, na grudzień-styczeń —.— marek płacono, na 
styczeń-luty 1887 roku —.— płacono, na kwiecień-mai 169.0- 
170.00-169.0 marek płao

Zyto: per 1000 kilogram. Loco niezm. Termina niżćj. 
Wypowiedziano----- centnarów. Cena wypowiedz. —.— ma­
rek Loco F. S 13.5 marek wedle gatunku, gatunek do przesyłki 
130.0 mrk, krajowe średnie nowe —marek z kolei płao, 
krajowe nowe dobre 130.-13'.0 mrk. z kolei pł., krajowe nowe
piękne 133.---- marek z kolei płacono, na ten miesiąo —. —
marek płacono, na sierpień-wrzesień . .— marek płao., na 
wrzesień październik 132.25-133.6-131.5-131.75 płao., na paździer­
nik — marek płacono, na październik-listopad 133 134.05-132.05 
mrk. płac., na listopad-grudzień 134.0-135.5 133.05 marek pła­
cono, na grudzień styczeń - .— marek plac., na kwiecień mai 
1887 r. 137.25 138-157.25 płacono.

J ę o z m i e ń : Per 1000 kilogramów looo spok., wielki 
i mały 120-180 marek plac, wedle gatunku.

O w i e s: per 1060 kilogramów. Loco niezm. Termina wyżćj. 
Wypowiedziano —- centnarów. Cena wypowiedzialna —.— 
marek Loco 120-169 wedle gatunku, gatunek do przesyłki 
122. mk. płao., pomorski z zapachem - .— rak., pomorski średni
—----plac., dobry 140-144 mrk , piękny---------mr. z kolei
płacono, morawski piękny 149 151 marek z kolei płacono, 
pruski średni 134-. płac., rosyjski - . - ze spichrza pła­
cono, piękny na ten miesiąo 117.5-’ 18.5-117.5 płac, na sier- 
pień-wrztfsień — płao, na wrzesień-październik 116-116.25-115.75 
płac., na październik-listopad 115.25-114.75 płaoono, na listopad- 
grudzień 1 4 75-114.25 płc, na kwiecień-maj 1:87 roku—.—.— 
marek uomin.

O k o w i t a : per 100 litrów a 100/0 — 10,000%. Termina 
stale. Wypowiedz. 180,000 litrów. Cena wyp. 38.7 N ten
miesiąc-----marek płacono na sierpień-wrzesień 38.8-38.6-38.8
marek plac., na wrzesiań-październik 39.1 39.0-39.1 marek płac., 
na październik-listopad 39.2-39.4 .— marek płacono, na listo­
pad-grudzień 39.2 39.1-19 3 marek płacono, ni grudzień-sty­
czeń -.------ marek płacono, na styczeń-luty 1887 roku 39.04
marek płacono, na luty marzec 39.1:7 marek płaoono, na kwie- 
cień-mai 40.4-4 .3-40.5 marek płacono.

Okowita per 100 litrów a 100 pot. — 10,000 pot. bez be­
czki 39. ł płacono.

Mąk»pszenna nr. 09 22.7 -21.60 marek, nr. 0 21.00- 
19 00 nr. 0 i 1 —.— mr., rżana nr. 0 ¡8.O0-17.5O marek, nr. 0 i 
1 19.50 18.00 mr. per 100 kilogramów brutto z mieohem. Nr. 
0 1% marek wyżćj jak nr. 0 i 1 per 100 kilogramów brutto z 
mieohem.

Jfrti/deftMrp, 14 sierpnia. (Ceny cukru.)
Cukier surowy, podstaw. 96 proc. 20.50—20.80 m.

„ „ rend 88 proo 19 20—;9.50 m.
Usposobienie: lepić).

Mielona rafinada (wł. beczki) . . 25.75—26.00 m.
Miel, cukier pośledni I (wł. beczki) 24.75—25.— m.

Usposobienie: stałe

Sàxifsu telegraficzne.
SZCZECIN, 16 sierpnia 1886

Kurs z dnia 16 14
_ Pszenica niżćj

lr na wrzes.-paźdz 163 — 165 -
□a paźdz.-li.top. 162 — 164 -
Żyto niżćj

_ na................... — — — _
_ na wrzos -paźdz 127 — 1:8 50

na paźdz.-listop. 127 — 129 _
_ Olćj rzep. trz. s.
_ na sierpień. 42 2» 41 20
— na wrześ.-paźdz. 42 *0 41 20

T OWA r Ceny
dobry | średni! pośled przecię-

ciowe
¿ i i ńy

6 10 15 7o 1 . 30 !155 9 ) 15 59 15 10
12 60 12 20 11 84 1 19 1012 40 12 — 11 6) 1 U

_ 11
11

20 10
10

89
50 ¡10 88

— 13 — 12 60 i12 7o
- — 12 80 12 40

Cena 
naj I naj- I przecię-

wyższa I niższa ciowi
ky ^,\.dy Jty ¿

lunę artykuły

f snopkowa zaSlom* 1 do słania . 100 kilogr.
w

Siano ... . . n
Groch . t n
Soczewica ( bez dowozu R
Fasola f w
Ziemniaki................... «

za 1 kilogr.
»5

Wieprzowina .... »
Cielęcina........................ n
Skopowina................... n
Słonina........................ n
Masło .....
Łój wołowy .... n
Jaja ............................. za kopę

r- 
1 u, 

,

75

5

5

75

25

6

5

2 40 2 __ 2
1 40 1 20 1
1 20 1 — 1
1 20 1 — i

1 40 1 20 1
1 _ — 80 —
1 60 1 40 1
2 — 1 69 1
1 — — 8» —
2 20 2 JO 2

38

50

20
0

10
10
30
9
5
80
9i
15

Giełda bydgoska, 14 sierpnia. (Sprawozdani, 
izby handlowćj.) Pszenica: stale, wysoko-pstra i 
nowa piękna 1.51-152 marek, najprzedniejsza nad notowania 
jasno pstra średni gatunek - — marek, pośledni gatunek 
T5 150 m. — Ż y t o: wyżćj. w. gat. 113 120 m. — Jęczmień 
nominalnie, piękny lło-119 marek, pośledni gatunek >1 -118 
marek Owies: nominalnie według gat., loco ł 2-123 mi 
rek. Groch: nominał., do gotowania 140-15(1 marek, na paszę 
125—135 marek. — Rzep i Rzepik nominalnie. — Oko­
witą: per 100 litrów a 100 37.50 marek. — Kurs rubli:
197.25 marek.

Giełda wrocławska, 14 sierpnia. 
(Urzędowe sprawozdanie g i e ł d o w o.)

Żyto (per 20 0 cent.) stale Wypowiedziano — cenln 
Cena wypowiedz. —. marek Na ten miesiąc ¡3 i.(0 mr. żąd . 
na sierpień - wrz-esień —, płacono i ofiarow.. na wrzesień 
październik 130.0 marek żąiiano, — płacono, na październik- 
listopad 13100—.— marek żądano, na listopad-grudzień 132.50
marek żądano, na grudzień styczeń l887 r.-----marek plac.,
na kwiecień-inaj 136 żąd.

Uwieś. Na ton miesiąc I'8.O( żąd , na sierpień-wrzesień 
116 żąd., na wrzesień-październik 108 żądano.

Okowita: m. zm Wypowiedziano 00,000 litrów. Cena
wypowiedzialna------. Na ten miesiąc 37.41 m ofiar, i żąd.,
na sierpień-wrzesień 37.40-—.— marek ofiarow. i żądano, na 
wrzesień październik 37.50 marek ofiar. płao, na pa­
ździernik-listopad 37.70— marek żądano, — płac., na listo­
pad-grudzień 37.70—.— marek żądano, — płac, na kwiecień- 
maj 887 roku 39.00 m. płac, i ofiar, na wrzesień . - marek 
plac i żąd.

Ceny ustanowione przez miejską deputaeyą targową.
P e r L00 kilo « f IU ó w

dobry towar średni towar pośl towar
naj w najniż. uajw. najniż. naj w. uajnlż.
cena ceua cena cena cena cena
ky A My A A .My A My 9

Pszenica biała t> ńo 6 _ 15 20 4 6 ; 4 ? 4
Pszenica żółta 6 30 5 9 14 90 '4 70 4 30 14 ■0
Żyto . :•! 30 12 90 2 5» 13 2i 12 li U 90
Jęczmień 3 2. ;2 6> 1 60 1 1 — O 7,i 0 20
Owies ■3 30 3 10 2 70 2 40 !2 l ) • ! 9)
Groch 6 — ió 5) 5 — 4 — 3 i -

Berlin, 14 sierpnia.
(Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskićj.) 

Pszenica: per 1000 kilogram. Loco bez interesu Ter-
mina ftz, się. Wypowiedz, cent, Cena wypowiedz,

Kurs z dnia 
Oków,ta b. zm. 
w miejscu 
na sierpień wrześ 
na wrześ.. paźdź. 
na paźdz -1 ¡stop. 
Rzepik
na...................
Olćj skalny 
w miejscu . .

BERLIN, 16 sierpnia 1836
Kurs z dnia 

P.zenica niżćj. J
16 .’4

na wrześ. paźdz. 159 — 162 -
na listop giudz 
Zyto niżćj

161 50 1G5 -

na wrzuś.-paźdź 128 25 132 -
na paźdz listop. 129 - 132 75
na listop.-grudz 
Olćj rzep, spok

30 133 50

na wrześ.-paźdz.; 4' 60 42 50
na kwiecień-maj 
Oaowita słabo

43 70 43 60

w miejsou. .'8 70 39 10
na sierpień-wrześ. 38 30 38 7C
na wrzes. paźdź. 38 60 39 -
na paźdz listopad 38 80 39 3
□a liatop.-grudź. 38 90 39 30
na kwiecień maj 
Owies

40 — 40 4

ni wrześ.-paźdz.

Wypowiedziano 
żyta —0 węopli

¡14 50 116

okowity 1600601.

16 14

39 —I 39 — 
38 30! 38 50
38 80 
38 80

10 75

38 90 
38 80

0 70

Kurs z dnia 17 14
Pożyczka 4%. . ¡05 75 1,05 80
Pozu.4% lis. zast 102 - L02 —

. o1/«’ o bt zas. 100 100 —
„ listy rent. ¡04 80 04 70

Austr. banknoty 162 — 161 80
Austr. renta srbr. 72 10 70 —
Ros. banknoty . 198 31 198 40
Ros. poż. aug.1871 100 2' 100 20
Ros.ziem, list zas 98 30 98 30
Pols. list. zast. 5°/ 62 30 62 30
Polak, listy likw. 57 50 57 40
Węg.4%renta zlot 87 80> 87 9()
Aust. ukc e kred 457 50 159 -
Austr. frano. kolćj 368 51 161 50
Lombardy .... 187 50 188 —

Uiiosob gled
b. int.

(Mi ade.!»ł i»

Plasterki na odgniotki (ł007)
aptekarza naJwornego Boocbcryera 84 środkiem najpewniej­
szym, najprzyjemniejszym i najtańszym. Do nabycia w aptekach

. S Cygara.
W. BECKER.POZNAŃ

'■«06 ULICY TEATRALNEJ. ___ _

Haute-N ouveaute
„Violetta.“ 1

Papierosy Nr. 355 z tytuniu smyrueńskiego wyrabiane wy­
sokiego gatunku i aromatu poleca po 2 mr. 5Ó fen. za 100 sztuk

Fabryka firma BS. Weller w Dreźnie.



i
Paulina z Grabowskich

Moraczewska
umarła dziś w Jaśle w Galicyi, pogrzeb odbędzie 
w poniedziałek, o czem krewnym i przyjaciołom 
donosi pozostały

mąż i dzie ci.

Frmllite VirstEiicmj.
Mittwoch den 18 August er. Vor 

mittags 10 Uhr werde ich im Pfandlokal 
Wilbelmstr. 32 im Auftrage der Rei- 
chelt’schen ConcursverwaltuDg einegrö- 
ssere Anzahl Bilder gerahmt, Crucifixe 
einen Regulator und mehrere Wand- 
nhrenj ferner für anderweite Rechnung 
Moebel, darunter Spiadp, Sophas etc 
öffentlich versteigern. (4612

Bernau, Geiifhtsvollzieher.'

Towarzystwo
narodowe hipoteczne kredytowe

w Szczecinie
udziela pożyczek na posiadłości miejskie na pierwsze miejsce, a 
na wiejskie i po landszafcie. (4141

Wnioski przyjmuje agent generalny

•Julian Reichsteiii
w Poznaniu, Berlińska ul. Nr. 10, I p

w AValezu 
(Dent sch-Kr o ne) 

Semestr zimowy 1 listopa­
da. Opłata srkólna SO 

marek. <4092

Oryginalne
Żyto prób., pirnajskie, zelandskie, 
szwedzkie, Bestehorna, 
pszenicę kostromkę, sandomirkę, 
prób., białą ameryk., piskową peleca

handel nasion (1435
B. Hozakowski, Toruń.

Ul. Strzelecka 21, dwa mie­
szkania pańskie od 1 paź ziernika rb 
do wynajęcia: 1) Pięć pokoi, dwa przed­
pokoje itd. na III p. 2, Cztery pokoje 
i t. d. ra parterze. (4339

Jako elew
poszukuje po3ady. Łaskawe ofertę n 
Ht. F. W. post. rest. Zduni * P'

(4572 *’ ’
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Dnia 14-go sierpnia zasnęła w Bogu, opa­
trzona Sakramentami św. po krótkich, lecz cięż­
kich cierpieniach, przeżywszy lat 70 (4633

Franciszka z Molińsklch 
Pasztsalska.

Eksportacya zwłok do kościoła parafialnego 
odbędzie się w wtorek o godzinie 6-tej wieczo­
rem, pogrzeb zaś nazajutrz o godzinie 10-ej.

Ciężko strapieni

nii dzieci*
X. Pasztalski.

Ostrowo n. Gopłem, dn. 14. 8. 86.

Tylko dla prenumeratorów „Dziennika Po­
znańskiego“ o ile starczą zapasy!

©ziela

Adama Mickiewicza
w jedenastu tomach,

wydanie zupełne, przez dzieci autora dokonane.
Paryż 1880 — 1885.

Za cenę o połowę zniżoną: £0 JAS.

S CACAO SOLUBLE

uchard
EXCELLENTE QUALITE.
PRÉPARATION INSTANTANÉE.

I. Sobecki w Poznaniu
4 Zamkowa ulica <

lU^TAlItAdl
i (3825

lokal piwa kiilinlmchsklego
z browaru p. C. Plancka.

Sprzedaż w sadkach po cenach najtańszych.

Jąko najodpo­
wiedniejszą i 

na jeleganeciej- 
szą ochronę 

przed słońcem
polecamy nasze znacznie ulepszone (1895

KSłJta.BISI m

Prospekty, kosztorysy i cenniki bezpłatnie.
Upraszamy o wczesne zamówienia, abyśmy obsta- 

lunki wcześnie załatwić mogli.
Bydgosko-Pozn&ńska

fabryka zaluzyi
Braci Sławińskich.
Bydgoszcz, ul. Karola 16. Poznań, ul. Ludwiki 11.

W Poznaniu przyjmuje także 
zamówienia p. Ilarol Hartwig, 
przy ni. Alodnej Air. 16.

Słabość męzką
skutki szczególniej tajnych grze­
chów młodości, oraz innych nad­
użyć niszczących zdrowie, jak 
pewno i trwale usunąć, poucza 
jedynie w licznych wydaniach 
rozpowszechniona już książka 
ilustrowana:

O
Dra Retau’a

chrona własna
Cena wydania polskiego : 1 M. 

Cena wydania niemieckiego 3 41.
Tysiące ludzi znalazło w niej 

objaśnienie swych cierpień a 
za użyciem kuracyi w książce tćj 
zaleconćj, zupełną swą siłę męz- 
ką. Za nadesłaniem franko nale- 
żytości, otrzyma się książkę w ko­
percie franko przez Magazyn Wy­
dawnictwa R. F. Bierey w Lip­
sku, (Ver'ags - Magazin Leipzig 
Neumarkt Nr. 34.) (2651

W Poznaniu ma na składzie 
księgarnia A. Spiro.

»31

F. Kurowski,
drogerya,

Inowrocław, Rynek.

Prawdziwy proszek dalma 
tyński na wszelkie owady, 
ziółka, esencyą, naftalinę, 
pieprz turecki i biały, kam­
forę, liście paczulowe, moszus 
terpentynę polską i francuzką, 
kwiat lawendy, olejek etc. do 
przechowania futer i rzeczy 
zimowych. (4336 c

Kamień gojący
do 1 c. e ia ran u bydła i Koni w sku 
tek tarci* lub ciśnienia uprzęży, sio- 
d.ł, szczególnićj w skutek jarzm po­
wstałych. Liczne świadectwa agrono­
mów dowodzą, że hamirń gojący na to 
n»j!ep.-zym jest środkiem i komis, a 
iseteryn-rska król ministerstwa 
wojny wyraziła sę pochlebnie o 
tymże kamieniu Słoik kosztuj 2*/a 
marki (3oe3

13. «9. 11'. ŁegaB,
aptekarz w Żninie.

Br. Sj.ranges-a

krople żołądkowe
poniaga,* na migrenę, kurcz żołądka, 
bó! głowy, nudności, zaflegmienie, bo­
leści brzuszne, febrę, kwasy w żołądku, 
skrofuły i na robaki u dzieci. Spro­
wadzają wolny stolec i podniecają ape­
tyt. Wyborny środek przeciw hemo­
roidom i obstrukcyi. Chronią od za­
raźliwych chorób.

Przepis używania. Osoby dorosłe 
2—3 razy dziennie po łyżeczce od kawy. 
Osoby mocnćj natury po łyżce stołowej 
Małe dzieci 20—40 kropli na cukrze. 
Przy silnym kurczu żołądka pełną łyżkę 
stołową. Przy skrofułach i hemoro­
idach przez 3—6 mir ięcy.

Cena za butelkę 60 fen.
Dr. Sprangera

maść gojąca
uśmierza szybko każdą ranę, wrzody, 
zanogcice i zapobiega wyrastan u dzi­
wnego mięsa. Pudełko 50 fen.
2961) Rądlauera 
Czerwona npteha w Poznaniu

.K
¡ïAl.\-E.\ FEL!

J kotwicą-
»ä bares« śtóra. ¿rä-at5K Mszwnr

Cierpienia brzuszne,
choroby płciowe, skutki zarazy 
i onanii, słabości męzkie, upławy, ro- 
llucye, alącą urynę, mokrzenic, 
urynę krwawą, cierpienia pę­
cherza i nerek, leczę liatowme 
w: dług najnowszej ścientyficznćj me­
tody, za pomocą środków nieszkodli­
wych. Bez przerwy zawodu! Najści­
ślejsza dyskretność! (1333

W wszystkich wypadkach możliwych 
do wyleczenia, ręczę za skuteczność. 
Prospekty i atesty ua życzenie roz­
syłam bezpłatnie. (Portorium listu wy- 
uosi 20 fen.)

Br. Westeroth.
Rasel -Binningen (w Szwaicaryi).

PANIE,
chcące pewien czas spędzić p.,d opie­
ką akuszerki, znajdą wygodne i bez­
pieczne schronienie u (3759ł.A¥olnlRkowej

Nowa ul. Nr. 11.

Niezawodny Rezultat!’
—■ - ■ - -•-------■

Kto chce dobra swe sprzedać, 
lub kto chce dobra kupić,

ten niedt się tylko z zaufaniemzgłosi i)o
Ajenta dóbr LICHTA w Poznaniu 

— - ----—--------
. Szybka,sumienna i dyskretna usługa 

dla sprzedających i kupujących.

¡Bracia Pohl, optycy w Poznaniu^
Wilhelmowaka ul. 7

polecają swój bogato zaopatrzony (3828)

skład okularów
binokli, lornet, perspektyw teatralnych i marynarskich, baro­
metrów, termometrów jako też wszelkich narzędzi gorzelniczych i 

odnośnych artykułów po cenach umiarkowanych.

♦¿♦♦♦♦W ♦♦♦!€♦O♦!♦♦♦!♦ ÔÔOOOOÔÔÔÔOÛCO
Szauowuym gospodyniom bardzo zalecić można 

Roberta Rrandfa w Magdeburgu

■MBRAAIITA KAW^,
zastępującą zupełnie kawę prawdziwą. — Najlepszy me­

lanż do kawy strączkowej.
Do nabycia w licznych handlach kolonialnych. Dalszych 

składów poszukuje się pod gwaraccyą powodzenia. (4586

Z powodu korzystnego zukupna mogę po nader zniżonych ce" 
nach sprzedawać porcelanę, fajanse krajowe i zagraniczne towary 
ze szkła a mianowicie:

Talerze, porcelanowo głębokie i nrałkie począwszy od 3 m. za tu. 
Filiżanki porcelanowe */3 porcyi począwszy od 3 M. za tuzin. 
Filiżanki porcelanowe cała poreya począwszy od 4,50 za tuzin 
Serwisy do kawy dekorowane począwszy od 5 mr.
Serwisy likierowe dekorowane począwszy od 3 mr.
Kielszki do wina. Szklanki, kieliszki do likieru ord. po 1 Mr. 
tuzin. (3176

Dekorewane serwisy do umywalni począwszy od 5 Mr.
Nadto polecam lampy stołowe, wiszące kuchenne po cenach 

o wiele niższych niż dotychczas upraszam o łaskawe zlecenia. 
Handel Porcelany i szkła

J. CORS
85. Stary Rynek 85.

Pasy do lokomobil bez końca.
Płachty nieprzemakalne dla lokomobil. (4321
Worki do zboża. Płachty na wozy.
Smaroniiiki „Tovote“ i do tychże stały tłuszcz. 
Opakunek Asbetowy oraz wszelkie inne przybory dla go­

rzelni i cukrowni poleca po cenach umiarkowanych

fabryka pasów
Z. Mazurkiewicz,
Poznań, Berlińska ni. 5.

SPECYALNOŚC:
ompletne angielskie parowe maszyny do młócenia, 

młócarnie z patentowanemi ramami żelaznemi

budowane u

Robey i S|>.
Reprezentant: Adolf Thiel w Bydgoszczy.

3110)

Na św. Maicinie Nr. 26 są pańskie

pomieszkania
parterowe o 2 i 4 pokojach z przyna- 
ieżytościami do wynajęcia. (3943

Piwo
kobylepolskie jasne w 

wyborowym gatunku
poleca (4566

Mucliowskl.
„Restaurant Kobylepole.“

Wielka szafa do loda,
bardzo trwale wykonana i przy­
datna w hotelach, handlach t wa 
rów mięsnych itp. jest tanio do 
sprzedania na W. Garbarach
Nr. 19, I p. (4638

HANDLU
korzeni, połączonego z wyszyn 
kiem wódek i rePauracyą, poszu­
kuje od 1-go października r. b. 
a najpóźniej od 1 stycznia 1887 
do wydzierżawienia albo tćż do 
kupienia. (4584
Władysław Stachowski,

dysponent firmy Aug. Mullera 
w Śmiglu.

rfggjjjjfa Su hę Seltei-kę w
trzeciem polu, zuptłuie u- 
łożoną, nabyć mężna u p.

•* Nowakowskiego w Ma­
łym Srocku p. Będlewem. (4641

Psa Gordon Settera w pier- 
wszem pola już przydatnego do polo­
wania zobaczyć i wypróbować można n

F. Sujecltlego, 
Zamkowa nl. Nr. 5 w Poznaniu.’

Dominium Borek, ma na 
sprzedaż importowanego

stadnika,
rasy oldemburgskiej, 2 '/2 ro­
ku mającego.] (4632

l)o prasowaniu bielizny
poleca się (4525

Emilia Kokocińska,1
Wrocławska ulica Nr. 40, II piętro.

Urzędnik gospodarczy,
kawaler, w średnim wiekn, w dobre za 
świadczenia zaopatrzony, 20 lat simo- 
dzielnej praktyki mający, szuka każde­
go czasn umieszczenia, Blii. wiado­
mość w Eksped. Dzień, Poznańskiego 
pod literą K. 3884.

Nauczycielka '
władają-a jęz. polsk., niem. i fra„c 
gruntownie, muzykalna, z kilkolet, pro' 
ktyką, chlubn. rekom., poszukuje u." 
mieszcz. od 1 paźdzernika br. Łask" 
oferty do Eksp. Dz. Pozn. sub M m' 
p. Nr. 4504. ' '

Ekonom, kawaler, w statecznym 
wieku, z 7-letntą praktyką w ostatniem 
miejscu szuka posady. (4639

F. A. Drwęski.
Pisarz gO8p., z 2-letnią pr^

ktyką, z szkoły -olniczéj, szuka miejsca.
F. A. Drwe

Do naszego handlu ryczałto­
wego poszukujemy zaraz’(4634

UCZMIA.
Bracia Krayn,

Poszukują posady:
Ogrodnik kawaler 

dobrze polecony, artystyczn.’ obeznany 
z swym zawodem, 5 lat w jedn. miej, 

cu.
Syn gospodarza 

w wieku 20 lat, silny i energ., biegły 
w piórz-, jako elew,1 na 100 Mrk. ł

Gospodyni
w średn. wieku, gotuj, na stół pański 
obezn. z praniem i prasow. na 50 tal. 

Panna służąca
w średn. wieku, biegła w kroju, kra- 
wieccz., szyciu ręczn.; i na maszynie, 
praniu i prasow. na50 tal. (4635 

Służący kawaler 
miody, 41,, lat w jedo. miejscu, na 240
marek peusyi.
P, Teyssandier, 8 Wielkie Garbary.

P oszukuj ą umieszczenia:
Nauczycielki egzam., muz. i inne do 
młodszych dzieci, urzędnik gospodar­
czy, pisarz, bony niemieckie, kilku e- 
^rodDików. (4587

Znajdą umieszczenie; 
nauczyciel domowy, kuchsrz na or- 
dyoaryą i służący, kawaler w średnim
wieku.

Agencya Fontowicza.

Młody człowiek,
który się u bażanternika (Fasanenmei- 
ster) pana Arndta w Toszku (Tost 
O/S.) w wszeik. gałęziach leśnictwa, jako 
też hodowli bażantów wykszt., mogący 
a-ę dobremi świadectwami okazać, po­
szukuje posady jako pomocnik od św, 
Michała br. Łask, oferty npr. p. Nr 
77, poste restante Pleszew (Ple- 
sehen.) (451£

Gospodyni
znsjąca się dokładnie na kobiecem g( 
spodarstwie, mogąca przyjąć miejsce 
wyższych domach, posiadjjąca bardz 
dobre świadectwa, obecnie w miejsci 
poszukuje innej posady od 1 paździei 
oika br. O łaskawe zgłoszenia upri 
sza pod lit. A. K. post. rest. Wrz< 
śnia. (455

Pisarzy gospodarczych 
e większą i mniejszą prakt, wyrnai 
»kromne; (456

służących
żon. i kaw. obezn. z ogrodnictwem; 

ogrodników
żon. i kaw., obezn. z usługą, ma d 
umieszcŁ. od każdego czasu i uprasz 
o łaskawe zlecenia
R Trampczyński, W. Garbary 1

Urzędników gospodarczych 
żod. i kaw., zaopatrz, w dobre świad. 
i rekomend. z dłuższ. pobytu w miej­
scach, wymagania skromne, ma do u- 
mieszcz. od każdego czasu i uprasza 
o łtskawe zlecenia (4567
R. Trąmpezyński, Wielk. Garbary 11.

Urzędnik gospodarczy
kawaler, w sile wieku, zaopatrzony w 
uajlepsze świadectwa i polecenia, po­
szukuje miejsca bądź przy zarządzie 
gospodarczym, bądź przy kasowości. 
Bliższe szczegóły poda Eksped.' Dz. 
Pozn. pod Nr. 4450.

R. WOLF
(Buckau Magdeburg)

fabrykuje od 1862 roku jako glówn 
specjalność swoję

Lokomobile
kotłami rurowemi

do wyjmowania,
do zaprzęży lub na nogach do noszenia, do ruchu stałego 

wszelkiego rodzaju aż do siły 50 koni.
Począwszy od siły ośmiokonnćj także z tak zwaną „Rider Steuerung“

Lokomobile Compound
z' kondensacyą inb bez takowej o sile od 16 - 120.

Wolfa lohomoftlle potrzebują, matprjafii n;iałii»fgn
Musów»!, do konstruge-i I wlelUoact t>iku 1 — 8*/,
iUlirr węgla hamienneie«» «»o KPOzisię ł w»t wtięl Konin

Maszyny parowe stałe, najlepszych systemów, pompy centry- 
fngalne i pompy kolbowe, kotiy parowe wszelkiego rodzaju, zwłaszcza 
kotły rurowe. — Dostarcza się także : 646
łłornsbyjskich młockarni konstrukcyf poprawnej.
ISomimg Mass zen hach w Poznaniu,

Reprezentanci na W. X. Poznańskie.

Kuropatwy
(4636kupuje

A. CICHOWICZ.
Pyszne ananasy, włoskie 

winogrona i brzoskwinie, węgier­
skie melony, tyrolskie gruszki, jabł­
ka i śliwki odebrał i poleca

A. (Dicliowirz.
Nakładem i drukiem drukarni J. I. Kraaaewaki^iu (ür. W. Ëebiâaki) w Poznania.

Ekonom, żonaty, z wieloletnią 
praktyką, zaopatrzony w dobre świade­
ctwa i polecenia poszukuje miejsca pod 
jak najskromniejszemi warunkami; żo­
na zająć się może w danym razie go­
spodarstwem domowem. Adres poda 
En8p. Dz. Pozn. p. Nr. 0883.

Nauczyciel dom.,
zdolny przygotować do kwarty, 
poszukiwany od 1-go październi­
ka. Zgłoszenia uprasza się prze­
słać z podaniem kopii świadectw 
i biegu życia fr. Wielkie Sepno 
p. Kościan. (4507

Miejsca woźnego poszu­
kuje człowiek, który przez nie­
szczęście utracił rękę.

Mikołaj Dziekan, 
Wrocławska ul. 37.

Miejsce (4585

w majątku większym, fabry­
cznym wakuje. Zgłoszenia 
franco p. lit. A. G. Krum- 
knie poste restante.

elewa gospód.

fe Naj w.ęaszy wybór '• 
jaki tylko być m« że służby d minial- 
nej mam do umieszczenia, jako to; rzą- 
'zców z gospodarstw renet owaoych 
i postępowych, ekouomów, pisarzy, ku­
charzy, lokai, kowali, stelmachów, 
włódarzy, ceglarzy, leśników, borowych 
itd. gospodynie najchlubnićj polecone, 
starsze i młodsze, obpznane z pańską 
kuchnią, prowadzeniem centryfugi, pan­
ny służące, pokojówki i w ogóle wszel­
ką służbę dominialną jaka tylko istnie­
je mam zaw sz ■ w wielkim wyborze, prócz 
dziewek i parobków. (4505
Z Y B E R T, Poznań Teatralna nl. 5.

OGRODNIK
żonaty, bez familii, w średnim wieku, 
i dotiremi świadectwami, z kilkoletnią 
praktyką, postukuje od 1 psź iziernika 
tir. miejsca. Bliższ. wiadero. udzieli E- 
kspedycya Dzień. Pozn. p. Nr. 4514

Kucharki,
doskonałej, w średnim 
wieku, znającój się na gospo­
darstwie, potrzebuje od 1-go 
października Dom. Mlonó- 
WleC p. Lipno (Leipe).

(45131

Znakomity ogrodnik iślązik) 30 
lat mający, w ostatn. miejscu 3 lata 
w zamianę ożenienia s ę, szuka 
miejsca od 1 peźdz. z żoną. Rekomen- 
dacye i świad. posiada chlubne. (4631 
Kantor J. Szymańskićj, Piekary 16 p.

Służący kaw. i kucharz kaw. obaj 
z bardzo dobremi, kilkoletn. świad., 
są również do umieszczenia.

Dwóch dzielnych, starszych (4630

sprzedawaczy,
władających językiem polskim, poszu­
kuję zaraz lub od 15 wrześaia do me­
go handlu towarów łokciowych.

S. J. Kiewe
w Grudziądzu (Graudenz.)

Koncert i zabawę
urządzam na Miasteczku w niedzielę 
dnia 22 bo., na które niniejszem za­
praszam. Początek o godzinie 5 po 
południu. Osobnych zaproszeń wysy­
łać nie będę. (195 b

A. Lipiński.

TEATR WIKTORVA!
W wtorek dnia 17 sierpnia 1886.

Von Stufe zu Stufe 
obraz ludowy z śpiewami w 5 obrazach 
¡.rzez Hugo Müller’a, muzyka R. Bial a.
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